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Wręczenie 
Międzynarodowej 

Nagrody StalinowsKiej 
J. Becherowi 

MOSKWA, 5. 2. 
Dnia ł bm. w sali. Swierdlow-

1kiej na Kremlu wręczona 
została Międzynarodowa Na­
grnda Stalinowska „Za utrwa· 
lanie pokoju między naroda­
mi" wybitnemu przedstawicie­
lowi ruchu obrońców pokoju, 
pisarzowi niemieckiemu Jo. 
hannesowi Becherowi. Na uro­
ciystość przybyli liczni przed­
stawiciele społeczeństwa ra-
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Za przykładem 
Dzltkl osl4qnltclom zatóq przoclUl'I· 

cych zakładow. np. ZPS im. Oz.1er· 
żynsk1eqo, Centralny Zarząd Prz•· 
mysłu Bawełni;u1eqo - P61nnc w styc.z· 
niu wykonał z nadwy1'wa plany w~ 

wszystH1ch dz1ał;;ich produ~cji W cte 
nlu or1odul.?icych za1d~dow ~naJdu1; 

sit; jedna1<1 f:;abryk•. ktore planów styc2 

" 'owvch nip ~real izowały. jak np . z· 
1m. owrze1, ZPB 1m. Harnama. Łń'"'Zl<a 

Tkalnia t inne 

dzieckiego, pisarze, uczeni , \ 
przodownicy pracy, działac.ze 
ku\tlJrY i sztuki, dziennikarze. 

Rytmiczność produkcji decyduje 
N AnADA KOUESl'U\ l/E.Vt:Y 1 \/A 

f--~;.:. 
.... UJA.WNIA.Mf 

-NOWE REZElłWl' 

CODZIENNIE WYKONUJEMY PLAN 
PRZEWODNICZĄCY 

RADY: 
Proszę towarzyszy! 

NA· 

• Przemysły bawełn i any i weł­
niany n" terenie Łudzi I wo 
jewództwa łódzkiego w zasa­
c\1.ie zrealizowaly swuje m ie­
sięcme plany produkcyjne. 
Jest to niewątpliwą zasługą 
tysięcy włókniarzy i wlóknia· 
rek Jednak w wielu zakła· 
dach przemy;łu bawełnianego 
l wełnianego nie wykonano 
planów styczniowych, jak np. 
w ZPB 1m Okrzei, w ZPW 
im Barlickiego . . w Łódzkiej 
Tkalni i w Mazowieck1•:h 
ZPW Bezpo~rednią przyczvm1 
n:cwyk11nania planu w tych 
zaklad"ch bvł brak rytmicz­
ności produkcji. 

Trzeba wiec obecnie. od 
!lierw;;zych dni lutego. zwró­
ci<': szczególną uwagę na co­
dzienną realizacJę planu, na 
rytmiczność- produkcji któ1 a 
jest gw3rancją zwycie,sk 1ego 
wykonania planów mie;;\ęcz· 
nych 1 rocznych Konieclnt>sć 
rytmictnei pracy mus\ się stRt 
hasłem załóg wszystkich za­
kładów pricy . 

Obecnie głos oddajemy śru 
bownikowi z ZPW im Ł.u1rn­
sin ::-itdc ~o . tow. Arton1emu l\.o­
s tow ski em u. 

Jutro głos zahierze referent 
szkolenia zawudowego l ZPB 
im Kunickiego, tow. Stani­
sław Swiderski. 

Antrmi Ko.<towski 

o procencie wykonania 
planu miesięczRBRO 
WfĘKSZOSC ZAŁÓG ZAKŁADÓW PRZEMYSŁ.U BA­

WF.ł,NIANf:GO W ŁODZI I WOJE:WODZTWIE POMYSL-
NIE WYKONAł.A ZADANIA PRODUKCY.INE ZA STY-
CZF.I':' ZAt.OGI TE .JF:SZCZI'.: ENl':RGICZNJEJ PRZYSTA­
PILY DO REALIZACJI ZADAN DRUGIEGO MIESIĄCA 

19a3 R. 

Załoga tkalni 
automatycznej 
Z Pił 1m. Stalina 

zwiększa tempo 
wałki o· plan 

I tak na przykb1d 4 lutego 
wysoko przekru«l.YłY swoie 
p! a nv ta łogi . pr1.ęd1.alni cien­
koprzędnej ZPB IM. MAR 
CHLF:WSKIEGO - 114.4 proc., 
przędzalni cienkoprzędnej 
ZPB IM MAJA - 105.5 
proc., przędzal111 ś1ędnioprz~d­
ne.I ZPB IM. Lf~BK Nf•X'H fA 
- 104,7 proc. , tkalni ZPR IM 
OZ1EH?.YNSK I ~:Go - 115.1 
proc. 01·•2 tk~lni ZPB IM 
ARMII LUDOWEJ - 112 proc 
planu. 

Są jednak załogi, które nie 
włączyly się łeslc.le du waiki 
o zwycięską reałitację zadan 
produkcyjnych, ktore nie pro­
dukują ryt.nicznie. I tak na 
przykład 4 bm nie wykorniły 
olanow: przędzalnia ZPB JM. 
LlJKSEMBURG - 96,7 proc., 
prt~dtalnia ZPB IM. SZY· 
MANSKIEGO 92,9 pro~, 
przędza lnia średnioprtędna 

Młodzież 
-walczy . 

4• l.'ł'łul 
"' 

Wczoraj w WZPB im. I 
Maja odbyła się masnwka. 
podczas k lórej młodzi robot-
11 icy tych zakładów - na A­
pel uczestniknw Łod1.kiegu 
Zlotu Młodych Przodowników 
wzywającego młodzież nasze­
go miasta do rozwijania we­
wm1trzzakładowego ruchu pio­

nierskiego · odpuwied1.ie!J 
następującymi zobowiązania­

mi: Anna Mierzyńska. prząd­

ka - wykonująca 120 proc 
bazy ,' postanowiła podnieść 
wydH,inusć pnicy o 2 pruL-.. 
pr1.ądki: Stamsława Bogrow­
ska. Danuta Kie ińska, l\il<ma 
Wojczuk i wiele innych. zo­
bowiązały się podnieść wyko­
nanie bazy o I proc Rrvgcid'· 
Wlad.vsława Cies1ełsk i ego w 
lutym wyremontu1e dwie md­
szyny ponad plan. 

W wyniku zobowiązań ze­
społuwych w WZPB 1m. I 
MaJa powstało 9 nuwych bry­
gad młodzieżowych, ktore po­
stanowiły współzHwodninyć o 
miano pionierskiej brygady. 

wszy~(·y 

wyk••n11in1y 
Oczekujf'my od prac(1wni­

ków prrnmysłu bawelnianeg.1 
i welniRnego wypowiedn nH 
tema\ rytm ie zn ości prnduk•'li 
w poszczególnych zakładach 
pracy. 

(\V;vpowlec\1. śrubownlka z 
7,PW Im. t.11kasli1skle1rn tow 
Ko•towsklego zamieszczamy 
na stronie 3). 

Tkalni;, automatyczna Za­

kladu „A"· ZPB im. Sl.olina 

plan z.a styczeń wykonała w 

Bo proc. W związku i tym od­

było się zebranie ~logi tego 

oddzwłu, na którym w si;ern­

kiej i krytycznej dyskusji zo­
stały omówione przyczyny nie­

wykonania planu za ubiegły 

miesiąc. 

W czasie narady wiele tka­

czek, tkaczy oraz lllliJStrów 
zobuwiązało się wykonać plan 

w lutym z nadwyżką w celu 

odrobienia zaległości pow­

al.a tych w atyczniu. llldywl­

dua'ne zobowiąLania podjęli 

między Innymi tow. tow .: Bia­

łas, Bogacz, Rutkowski i Feso­

towicz. Jednocześnie cała za­

łoga tka !ni automatycznej 

Zakładu „A" pod.ięla zobowią­

zanie, iż plan produkcji ui lu­

t.v zostanie wykonany z nad­
wy~ka. 

• * • ZPB IM. KUNICKIEGO -
97 8 proc., tkalnia ZPB IM 
HARNAMA _ 78,2 proc. oraz Uroczyście przebie)lała ma-
tkalnia ZPB IM. OKRZEI - sówka młodtieży, ..orgamw-

Nominaric 
89 proc. planu. wana w Południowo - Łodz- WARSZAWA. 5 2 

w przemyśle wełnianym rea- k.1ch Zakładach Przemysłu Pre.les Rady Ministrów mia-
lizu.1ą rytmicznie swoie płallV Pasmanteryjnego z okazJi IO nowa!: mt. Jerzego GrlYmlta 
załoga :::,pw IM. OSSOW- rncznicy powstania ZWM. dutychclasowego pod:<ekn ta­
SKJF.GO. która w dniu 3 bm ZMP-owiec Aleksander Mat- rza stanu w Mirnster>twie 
utv,kała 116.7 Pl n<'. planu czak. tkacz. dla uczezenia 10 PrLemysłu Lekkiego '- pud­
pracown1cy tkdłni ZPW 11\1 

Reżim bońs~i wciela w życie 
postanowienia Ukł.adóW WOjBnnych 

Prxed kra;nwym z;nzrlrm 

Spółdzielcy podejmują 
zohO\\liązania produkcyjne 

w ten sposób okazali mu ;.wo­
je uznanie za wzorowo rrowa­
d2ony przez niego ogród wa­
rz.ywni•. który prz.vsparza 
spóll'lzielni wiele> rlochndu 

!1?\RRt>'NSK 1 E<lO w ir.Rierci rocznicy powsta111a ZWM. po- sekretHrt.em stanu w Mini-
1 którzy w tym samym dn;u stanowil wykonać roczn' .sterstwie Przemysłu M<1te­

uzy,;lrnli 103.4 prnc pl>1n1l oraz plan prndukcyjny w ciągu 8 1ałów Bud„wl„nych z iedno­
załoga tkalni ZPW IM RF.V- miesięcy. Helena Szabelska i cze,;nym powier1.en1em mu 
MONTA. któr:a 2 bm os1'1&· Wanda Batóg w miesiącu lu- kierownictwa tymże m1ni,;Le1-
nęła 110,9 proc. planu. tym dadzą pań stwu ponad stwem: inż. Janu ,;za Groch~! 

Ze swoich 1adań prol'lukcvj- plan 4 k2 towaru. Tkacz skiego - porl;;ekretarzem sia-
nych ni wywi~rnh się dolijd . Jan Jędrzejewski w miesiącu nu w .Mi.ni•tpr,;twie Przpmv,łu 
załogi · tkHI"' i przi:d;;dn 1 1 t b ł . •l~tnrnłow Rutinwl„„vch; ·Fe­
ZPW · IM WARYNSKIEGO, ·1 u ym zo owiąza się prze- I 11k•a PapiPrniaka - pod,;ekre­
ZPW "' KON'lTANTYNOWI~; kroL·zyć SWO] plan o 2 proc. J tarzem >tanu w M1n1,;ler.<lwie 
ora7. przęd1 ałni ZPW IM w stosunku do miesiąca sty-1 Przemv•łu Materiałów Bu-
9 MA.JA . cznia. rlnwl~nvr·h 

przed ralyfłkacją ich przez Bundestag 
BERLIN, 5. ~ 

Jak poclaje z Bonn Agencj< 
ADN, BundestHg 188 i:łoSHITil 

przeciwko 144 (przy 4 wstrzy­
mujących się ud głosu) uch wa· 
Iii wniosek rządowy w spr"­
wie podwojenia liczebnosc· 
tzw. ,.Grenzs<·hutzu" (oddw.· 
ły ochrony i::ranicl - z 10 ty­
sięcy do 20 tysięcy. „Grenz­
schutz" st:mowić ma trzon 
przyszłej aii:rewwnej armii 

zachodnio - niemieckiej. Re­
żim boński forsu111c w Bun­
destagu swój wrnosek wciela 
w życie pustanow1e01a ukła-
1ów woiennych - bnnsk1ego 
l paryskiego. jeszcze przed ich 
ratvfikacją przez Bunrlestag. 

Pierwsi w woj olsztyń•kim 
zobowiązania prndukc_yjne dla 
uczczenia Krajowego Z1azdu 
Spóldlielczości Produk1· y jnej 
podięli spółdzielcy z Kurek w 
P<•w Dzi><łdowo Zobowi<11.a nia 
ich dotyczą. obok zwięk>zenia 
wydajności z ha. głównie roz­
w i nięcia na szerszą ska Ję ho­
dowli PMtanowili oni m. in. 
zwiękRzyć pogłowie bydła do 
9~ sztuk, a P<>s:łnwie trzody 
chlew'lei do 120 sztuk. Ma ia c 
dobrze rozwinietą hodowlę. do­
starcz<1 oni w br na iaopa­
trzenie rynku 115 beko.nów. 
Dwóch członkńw spńtdzielni, 
o"orowy Marian Łopow•ki i 
dojarka Stefania BaMch pod­
jęło zohowiązania indvwillual­
ne zwiek„f'nia w~rfa inn:~ ci 
krowy do , 4.000 litrów mleka 
rocznie. 

Wyżej sztandar współzawodnictwa pracy! 

Mimo protestów I prńb za­
kłncen ia ohrad ze strnny po­
słnw partii koalicy11i.vch , de­
Pl•towany z ramienia KPD 
W-1lte1 Fisch zajmując stano­
wisko w sprawie wniosku 
rLądoweKo. określił go jako 
spisek przeriwko rniłu .iącym 
ookój mieszkańcom Niemiec 
~ac;hodnich. 

Szerzy si.Et 
dezercja . 

w armii USA 

• • • 
Okres przed Ziazdem mobi­

lizuje c1łonk6w komitetów za­
loż.vcielskich do aktvwniejszej 
pracy nad organizowaniem 
spółdzielni produkc-vinych M 
In c1łonkowie komitetu 1.ało­
hcielsk1ego we Wroblicach, 
pow krakowskiego, wzmo!lli 
prace u~wladamlającą. dążąc 
do zorganizowania spółdzielni 
jeszcze pr1E'd dniem rozporzę­
cia obrad ZJa>dll Niestnrdze-

' nie or„ruje n~d tym m In. 
rzlonek komitetu - Jalocho­
wa. 

Przewodnkzaca Radv Ko­
biecej w spńlri1.ielni pro<luk­
cyjnei w Mościc<>rh w tvm ~a­
m.vm powiede - Marta Mal!ie­
n zmobiliwwała wszv•łkie 
kobietv ze spńldzirlnl. a tak7.e 
niektńre ęospo<łvnie Indywi­
dualne cło pracy nad dokł<>d­
nvm z1Hmrn..iniem chlnpów we 
wszvstkirh l!romaclarh te.I 
gminy . z 7-'l!ladnieniami ze­
społowej gospodarki. 

• • • 
Spóldzielrów z Łęgnowa, w 

pow Bvdgc~•7.cz. reprezent(1Wać 
będzie m In przewodniczący 
tej spółdzielni - Wł;irlvsław 
Dabrowski ktńrv pełni swoją 
tunkcJ~ już trzeci rok Dą­
browski dobrze k1eru1e prat'ą 
srółdziełrńw Dziek! ie.Eto kie­
rownictwu I l'lobrel org;rnl7.ac·.ii 
pracv spr„wnie. wvkonvwane 
s~ prace polnwe. ~tosn.le się 
zabiegi agroterhn1~ne. ktńre 
st« le nodnoną wvdajność z ha. 
O;tatnio spńld1.i ełrv o~IH2nełi 
zbiorv zbó7 1 okopowv.-h Pr7.e­
ciętnie o 15 proc wv~ne mż 
u chłopów gn.•pnl'!Aruiat'veh 
je!"?.cze inrivwlrim•lnle [)p]pJ!a­
tem na z1ll7.d pnwiafnwv wy­
brany zn~fał również Ogl'odnik 
spółdzielni - Kllzimif'rz Sml­
rier •• Soółdzieky z Lęgnowa 

„Wydajno~ć pracy - to w ostatecz11ym w1111iku 
rzecz n.a1ważniejsza. na.igłownie1sza dla zwy<'ięs1wu 
nowego ustro.1u społPcz-ueao... K11pitnlizm może być 
i będzie n.tnte1'znie pokon1wy przez to, że socinlizm 
stwana nową. znacznie wyższą wyda;ność pra.<'11". 

(Lenin). 

Na SPjltkanlu z aktywem partyjnym I gospodarczym. prze­
mysłu węglowego towarz~·~z Rlerul · w nowym swlelle 

postawił zadania walk! o pia.n. Wiąże się to Jak naJśrlliłej 
z walką o dalszy wzrost wydajnośd pracy I szerszy rozwó.i 
współ>.awodnlrtwa. 

Od chwili oh.jęrla władzy przez lud, w kraju naszym 
rofole hezustannle wydajnuśl\ pracy. Rośnie ona dzięki no­
we.i technłre, dzięki podnoszeniu poziomu kulturalno - tPch­
nłrznego klasy rohotnlcze.1. a nade wsz.Tstko dzięki podno­
szeniu się świadomości polltynneJ mas. dr.iękl ztozumlenfu. 
że pra.rują dla wlasnuo rohotnlrzo - chloP1<kleiro państwa, 
że pracują dla slehle. W roku 19fi2 wydajność prar:v w na­
szym przemyśle była o przeszło 50 proc. wyższa nit w ro­
ku 19311. 

Czy znacZY to. te osl!łinlPcła na~ze w teJ dzledr.lnle są 
wystarcza.ląt•c, ze wyczerpall!Ómy środki podnoszenia wy­
dajno~cl pra<,Y? Nie. Nie uruchomlll~m.v Jeszrze 1ub nie uru­
chomfll~my w dostah>r7.nvm stopniu wszy~tkfrh diwl(nl 
wzrostu wydajnośrl prary. przede wszystkim zaó w nledo· 
stateczne.I mirrze rooiwlnell~my WSPólzawodnl•-two prary, 

A przech•i wspólzawodnlrtwo Jrst oijawfsklt'm <'haraktf'­
ry,tycznym dla nas7.„ll:'O ostro.lu. jf'•t wvrazem nowei:o slo­
snnku rohotników do pra<'~'. ro•oąt·P..I ~wladnmo~rl rf'wntu­
c:v.inej I lnlc.falvwy twórf'zej kia..• rohotnlrz„j. Je.I przr.la­
WPm walki now„i:o ze starvm, Jest - lak ur.zy towarz,11~z 
Stalin - komnnłstyrzną ml.'lodą hudowy 9orjalłzmu na 
podstawie maksymalnej aklywno§t'I milionowych mas pra­
cowników. 

Oto dlaczego politvczne I rnspndarne zna„zenlr w~pól­
iawodnirtwa prat'y dla hudowy nowego 08lro.i11, dla reall­
iaeji postawlonyrh przez Prol?ram Frnntu NarndoWPll:O za­
dań ulrwall'nia nlrpodległnot'I Polski, przl'nhra7.„nla jPj 
"' przoclujący kraj w Europie. n•ląl(niPrła dohrohvtu 
j wzmo7.t'nła na•Zl'll"O udziału w walt'e o pokhj jest olbrzy­
mie. Stąd oęrumna odpowłf'ddalnn~I' zwłazków 7.awolłnwvrh 
I adminl•tradi ·ęooporlarrzf'l powol•nvrh do orl!an'7owanla. 
rozwli•nla I plPlel!"nnwAnla w•pńł•"wnrlni<·twa, •tall lf'Ż 
Ol!"romna nrloowlPMł~lność partii, któta powinna polltycznJe 
kierowa.,r tvm ru1•hf'm. 

Jednakie dnówiarlc-z„nla n~tatnlt'h kllknna•tn mlf'•lęr„ 
\\'•k:u:nlą. 7.e w•pńl?awndnlł'lwo nif' w•zeddt rozwlla •'~ 
prawirlłowo. Wprawd7.łf' w roku uhlt'ełvm w zohowla:r.a­
nlarh na nrść RO-lPri>1 towll~Y•7.a Rierula 11rzP•tnl1•7\•lo pn 
nad 3 miliony rnhotnlków I prarnwnlków nmv.towvrl- z fa· 
hryk. hut. kopalni. lnshtntów nanlrnwvrh 1rr•erJów I lo~ty­
tnr.il naństwnwv~h. 1?n•nnrl•r•iw rnlnv<'h I oórorłków ma•z•­
nnw:vrh, wpnwdzlP nłr mnlr.I ma'l•WP hvlv Mhowl><1anla 
dla ur•r•rnia XIX 7.i„irłu R!'ZR I wvhnrów do ~Plmu , •le 
poza oltr~sami wl„lkif'h w••"•nPń I ror·mlr r ·zmlar• r111·hu 
w•n"'~~wodnictwa „na codzlrń" są stanowczo nlł'do~ta­
teczne. 

W włeh1 lódzkl<'h ?-akladarh pra<'y (np w 7.PR Im 
llarnama I w ł.ódzkle.i Tkalni) zanir.·hano •łall'~o porlr .tmn­
wa"lłla zohowiązań przrkro1'7.Pnla w okrp,tonvm prnN'n„if 
obowhizując~h norm, unlechano pudeJmuwanla zobuwi:i-

• 

zań wyprodukowa'nla ponad plan określonej Ilości wyrohów, 
a wlę~ wyzh:vto się do•konałe~o nar:ięthia podnoszenia wy­
dajności pran i produkcji I to nawet w ly<•h zaklada•·h. 
które są dlużnlkami państwa. które nie wywiązują się 
a planowych zadail. SlowPm, w lh:znych zaklada<·h prze­
myslu wlńkiennlczPgo zapomniano, że w,pótzllwodnidwo 
jest potężn m. codziennym orężem walki o plan produk­
cyjny, a jednorześnfe niezmiernie ważnym czynnikiem po­
litycznego wychowania mai. 

Ohjawem niezrozumienia roll wspól!awodnłctwa, obja­
wem Jego blurokrat:veznego, formalnego pojmowania, 8'1 
w wltlu fabrykach zohowiązanla traktowane J•ko zjawisko 
odrębne, nie związane z zadaniami planu, są m„ldunki 
o „wypelnlenlu zohowiązań" wów1·zu, gdy równnr.zdnle 
sprawozclanla z przebiegu produkcji mówią o niewykona­
niu planu. 

Objawem formalizmu we wspólzawodnlctwle SI\ zobo­
wiązania, których treś<'lą nie są kluczowe zadania zakładu, 
np. zobowiązania Ilościowe, podejmowane wówczas. 1dy fa­
bryka plan llośrlowy wykonuje, ale pleni się w niej nad­

·mierne. nłeuzasadnlonr te<•hnlrznłe zuźYeie surowt-ów lub 
mo<'no szwankuje jakoś/o prorłukt'jl. Tak np. dzit'.le się 
w 7.PW fm. Łukasłńskiec:o. gdzie nie tylko we wspólza­
wodnlrtwie pra1•y udział bierze nlewlelkl procent załogi, 
ale także niewiele osóh pod.Jęło zohowiązanla Jako~clowe, 
a w rezulta<'ie zakład nie osiąga planowanej Jakośel pro­
dukcJI. OhJawem nader szkodliweco biurokratyzmu we 
wspillzawndnirtwie jest pnrll'.lmowane irrl„;~"'"c:rł..te przez 
aktyw związkowy w lmlrniu ratej zaloKI zobowlJ\zań bez 
przrrl:vskutowanla Ich z · oi:ólem roholnłk()w, w irruparh 
zwh17kowvch, hr:vgadac·h. odd>.iałat•h prortukt·:vJnyrh. Jas­
ne, ie• „zobowiązania" lak ił' zupPlnie nir mohłlhują rohot­
ników, są Im ob•·e. oho.ft>łne. te nie mll'i.na w hkl<·h wa­
rnnka..h wytworzyć almo•f„ry t~ór••7.ej rywalizar,11 mię­

dzy po•z<'7.l'1Cótn:vml rohntnlkaml, hr:vKadaml. oddziałami, 
że nie można w takich warunkach wy.konać tych zobo­
włą7.ań. 

Należy jednak stwierdzić, łe mimo braków, Jakle 
o~tatnio zaislnial:v. współzawndnidwu pracy odPgralo I od­
grywa nadal w naszym hudnwnlfotwle ogromną rotę wy­
chow11w•·za oraz IC'"lllłdar<•zą, jako dźwignia wzrostu wy­
da.lno~rl pra1·y. Mam~· llc•zne zakład,11 produlu·.:v .lne. jak np. 
ZPR Jm. Ozinż:vńskiP~o ezy Zl'R Im. Ouhois. gdzie dzięki 
s,vstrmatyl"znej pra•·y ma.nwo - pollt:vrznf'j orł(anlzuJI 
partyJn„j I związkowej , wspńlzawnrlnl<'two stoi na wlaśl'l­
wym pn~iomie. jest stalą. •kult'rzn>1 m<'lndą walki o plan. 

W zakladarh IY<'h oro:anlza<'.le partv.lne I związkowe 
umll'jPlnif' wv .ialihla .lą rnhntnlkom znnczt'nlr na•z:v<'h pla-
11ów dla huclownlrtwa sodall•l\'rzneeo. dla wzrostu sił 
•nspnrlar<'z:vrh I ohrnon:v<·h Polski. dla umol'nienia poku­
ju, dla ostatt'4'znego Irlom fu sor.Jalł•t• <'7"PJ Idei wyzwole­
nia czlowlPka. za•7.<'Zf'pfaja liwlr.rh•mo~ń. że 

„ .. Plan ~-le!nł ie.ęt •ko„1frPr11rnw1Jną formą renliznrf1 
irif'olo(ln nrt•Z<'1 partii nn okrp!l/n„11m 01k111ku cwsu, '"'' 
111etq 'łD okrPllln11e znrlur11n l.infq '<'1e'runr.rou'a p11lnuk1 µartnJ 
drognwsk11zl'm, 11111t11<·zr1f! nrl'Zl/t·h działuń" IBl„rut). 

Jl'tlnoczrśnłe zaś te prznduJą1·e w rozwl.tanlu w~plil· 
zawodnll'lwa nr~aniza · 'r par1:vJnt I zwl>tzkowe nie - :r.ap1•-
111inaią. że •n••.laH7m nalr7y hnrlnwać, opier:aJąr się nie 
tylko na patrlulyzmle I śwladumośri klasowej rubutnikciw, 

ale I na Ich zainteresowaniu materialnym, Toteż wykazują 
załogom ścislą wspólzaleinuść, istniejącą między pud nosze­
niem wydajnośl'f pracy popnez wspólzawodni..two, międz:v 
pomyślnym wykonywanil'm planów a po11rawą warunków 
bytu klasy rohotnirzej, potrafią lei w swoim zakla•l:r.ie zmo­
bilłzować kierowni<'two admini•trar:vjne do Ś<'i•le~o prze­
strzegania I doskonałt'nia sndati•l:vcznej zasady plac, do 
stałeito rozszerzania s:vstemu akordowe1:0 tak, ahy jak naj­
więcej rnhotnlków otrz:vm:vwalo zarohek w zall'żnośd od 
Ilości I jaknśrl pra<~Y. Organlzar.le te potrafią dbać o to, 
ahy racjonall7.alorzy . I Pr1.odownley pr&<'Y byU odpuwif'd­
nlo wyna!tradzanl, aby korzvstałl z nalł'!żn:vrh fm przywl· 
lejów, odzna.-zeń i awansów, potrafią spopularyzować lrh 
o•lągnlęria I mt'tody prar:v, które pomagają porll'iągać si<: 
słahsz:vm p'ral'ownlknm. nzh;kl właiinle takim ml'todom 
ZPB Im. Róży Luksemhurg porhlubić się mogą coraz no· 
wym! osiągnięciami produkcyjnymi. 

Organizacje part,11jne I oiwiązkowe, ktńre postawll:v 
współzawodnlrtwo pracy w swolrh zakta1lach na wlaśdw:vm 
po7.lomle powinny stall się w7.orem I prz:vkladem do naśla· 
dnwanla dla w•z:ntkłt·h. Ahy organizacja partv.lna rzct•z:v· 
wl~rie stanPła na czPle w•nólzawodnlr·twa. musi ona roz­
stawić swo.ie siły we wszydkif'h dzlalarh prncluk1·.ii. ubo­
jowi~ crupy parl'V.l ne f or1?1tnlzał'.le odrlzlalowe, wychowy­
wać członków partii w durhu ofiarności I w poczuciu oho­
wlązku przndnwanla w prorr•le produkr.il. Ooplero takle 
rozmles7.rzenle sil I takle wvrhowa.nle kadr zapewnią do­
tarrle do ealt'.I zatoiil. oh.f Pf'ie je.I praclł airltar:v jną. t'Odzlen­
ne klProwanle I pohodzanle lnkJat:vwy mas, umnzliwlą 
ok1t7.anle pomnr:v kłero\llnh·lwu 7.aklarlu w organizowaniu 
ludzi. w maksvmalnvm wvkorn•tanln tt'rhnl1 w rodzlen­
nej kontroli w:vkonanla zoho\lllązań I planu p dukr:v jnego. 

Stać na czele wspól~a wodnlrt "'" - to znarzy przy 
pomocy organlzar.ii związkowej w1•ląirać do nlE"go ealą za• 
logę, pod•umowywać na czas wyniki wspólzawodnlrtwa, 
dP.mnn~trować je wsz:v•lkim w•pólzaworlnir7.ac:vm, 1 ucz:vnić 
z zohowlązail stalą mPłndę walki o wykonanlp I pr1P.kro­
c:r.enie planu, unaorznlać roholnikom zarówno doraźne, 
bezpo~rt>l\nlP zna•»„nle lrh walk! elfa popraw:v 0"1hlst:v1·h 
warunków hytu, jak I znar~„nie dla przyszłości naszej oj­
czyzny I calei:n ohozn pol<,o.Ju. 

Przezwyd<:7.Yć główne nlt'domaiianla wspólzawotlnłr­
lwa: kampanljnnść I tak często spotykane formalne JeKu 
po.lmowanle. dnrńwnać pr7.nrln .lac-~·m we współzawodnk­
twle prał':!' 7.akladnm - oto plłnf' 7.arlanla . .Jakie staia przrrl 
każdą 7.ałnl?ą I je.I polltyrznvm klt'rownl<'twł'm. Wlnnlśm:v 
pny tym pamii:tać. il' nlrrlo•falPr:r.na mohilizarja hyta \V 

roku uhił'e:lym irlówną pr7.v•••vna "'yknn!łr.la planu produk­
cji przt'm:V•łm'llł'!j tvlko w 9R proc-.. a wiarlnmn równlPż, że 
roC71nY<'h planów nie wyknnal pnł'mysł hawełnlany I wel­
nlany . W hir»tnm roku w•k•;nfk tPn musłm:I' pndnlr.ść do 
tnO proc. f wvi.r.I. Mu•imv •·&lkowlrie ~7YPl'lni~ w•ka•1.anla 
tuwan:vs?a Rleruta. który powiedział ostatnio na naradzie 
górniczej w Katowirarh: 

„Plan · --.. to prawo 11lpzlom11e państwa lmriuiqc-ego so­
cjnlizm W111{nr1u„il' znrlnń ol1ir1nmyrh - to najmy?.<zy ol>o­
wiqzek łrnżrlP!IO rohn/ nikn. let'hnrku. lnźyrlina. k1~ro•m11kci. 

' O 1owil1z"k ten mrtsl utrwulić się w foli.ttrlomo~cl każde110 
z tLa.• ;ako pruu.;o, którego me wolno lamać". 

Po!icja używa gazów 

„poskromienia'' 

dezerterów 

dla 

Jak donosi prasa austriacka, 
amerykar'1>ka p0!Jcja woisko­
wa aresztowała dwóch żolme­
t•zy amerykańskich, którzy zde­
zerterowali z jednostki wojsko­
wej, stacjonującej w Salzbur­
""· W czasie aresztowania żoł­
nierze stawiali silny opór.' Po­
licja zmu,;wna była użyć ga­
zów łzawiących dla „poskro­
mienia" dezerterów. 

Wyludniona wvsaa 
• 

Straszliwe żniwo 
powodzi 

na zacno~zie fu ropy 
PARYŻ, 5. 2. 

Jak wynika z d4niesień 
rozgłuśni paryskiej, dotych­
czasowe mekompłetne jeszcze 
obiJL'lenia wykazują, że wsku ­
tek powt>clzi w Anglii, Holan­
dii i Belgii około 2.500 osób 
utonęło lub zagmęło bez wieś­
ci. Przypuszcza się Jednak, że 
ostateczna liczba ofiar będzie 
ma<'7.nie wyż;;za . 

Na północno - wschodnim 
wybrzeżu wyspy Overflan)tee 
wzburzone wody przerwały 
wały ochronne l zniszczyły 
wszystko na swej drod1e. 

W nocy ze środy na czwar­
tek musiano ewakuować 
ws7.y~tk1ch memal mieszkań­
.:ów wysp.v Overflankee. 

Jel'lna z największych w 
Europie rafinerii nafty w 
Tilbury w Anglii została przez 
powódż kompletnie zniszc,;o­
na •• 

/ 

/ 



GtOS ROBOTN1cz;y 

NRD ośrodkiem walki- WSprawa, 

o przywrócenie iednośei •"rogom 
o którą walczymy, zwycięży 

pokoju 
<1, • 

/ na1·odu niemieckiego nie uda się zniweczyć 

partii komunistycznej Przemówiet;lie • premiera Grotewohla w Izbie Ludowej 
BERLIN, 5. 2. 

Izba Ludowa Niemieckiej Republlkl Demokratyczqej rozpoczę{a 4 bm. obrady 
Dad rządoWYm projektem buc{żf'tu na. r. 1953. Oświadczenie przywódców KP USA 

Dyskusję nnd p.-ojektem budżetu na. r. 1959 odJwleroledla.Jącyan da.l~iy rozwój lfO· 
1por1arki NRD 1apocz11:tkowal premier NRD Otto Grot,wnhl, wYclaszaJl\4l obs:ierne prze· 
mówienie. 

NOWY JORK, 5. 2. 
W czasie procesu IS prsyw6de6w Komunlsłycznej Partii 

Stanów Zjednoczonych przed ogłoszeniem wyroku wszyscy 
oskarż~ni ~łoiyll oświadczenia demaskujące proces Jako 
represJę kol rządzących Sta11ów Zjednoczonych, w celu cal­
Kowitcgo zdławienia w ti;raju swobH de~okrałycznych 
i wzmożenia przygptowań do nowej wojny. 

I 
Przygotowywane 

w oparciu 
o poqrobowców 

Kuomintangu 

próby USA 
• rozszerzenia 

agresji w Azji 

s~azane s~ 

na niepowodzenie 

1 Grotewohl podkreślił, h w 
NRD konsekwentnie wprowa­
dza się w życie uchwały . pocz­
damskie, zapewniające odbu­
dowę jedności Niemiec na de-
mokratycznej podstawie i za­
warcie sprawiedliwego trak­
tatu pokojowego z Niemcami. 
Niemiecka Republika Demo­
kratyczna wskazuje calemL 
narodowi niemieckiemu drag~ 
do je\!ności i pokoju, a tym 
samym pomaga mu w11ie~I 
swój wkład w dzieło utrzyma­
nia pokoju. 

Obecnie kontynuowa. 
Grotewohl ~ naród niemiec­
ki znajduje się w obliczu dl~ 
cyzji, które będą mięły waż­
ne konsekwencje. Pogwałce­

nie uchwal poczdamskich i 
ódrzucenie ich przez zachod­
nie mocarstwa okupacyjnf 
przeszkodziły jak najszybsze­
mu i pokojowemu uregulo­
waniu problemu niemieckiego. 
Ta fatalna sytuacja u trzymu­
je się już od 5 lat, tj. od 
chwili zerwania przez mocar­
stwa zachodnie w r. 1947 se­
sji, Rady Min~trów Spraw 
Zagranicznycli w Londynie. 

Grotewohl wskazał, że wo­
])ec rozbicia Niemiec, Nie-
miecka Republika Demokra­

PEI?N~ 5. _ 2· I tyczna stała się ośrodkiem 
Ja,l{ już . podawalismy, pm- aktywnej walki o przywróce­

i~ent Eisenhower wygłosił nie jedności narodu niemiec­
dQrn 2 lu~ego ~r. oręd~ie „o kiego, o traktat pokojov,ry z 
,ta~1e pa?-stwa ml. wspolnym całymi Niemcami. 
posiedzeniu obu izb Kongre- C ł 1 t . 

Z 
_ . . a e a a nasze) pracy -

•1:1· pr~emow1ema teg? wy- powiedz;ial Grotewohl - mi-
mka m. m„_ ze ~tan.~ ZJe~no: jały pod znakiem niezłomnej 
czo.ne. zam1erzaią ~mozl1w~c woli porozum.jenia, które do­
uz_broionym t:rzez 1mperlall- tychczas me zostało osiągnięte 
~tow ame~ykansklch bandom wskutek sprzeciwu bońskich 
C~ang Ka1-szeka .~aa~akowa- polityków rozłamu i woj· 
me kontynentu chms~1ego. ny. Grotewohl przypomniał 

V! zw1ą~ku z powyzszym o- wszystkie kroki rządt1 i Izby 
św1adciemem Eisenhowera, Ludowej NRD, zmierzające do 
Agencja Nowych Chin ogłosi- jak najszybszej odbudowy 
ł.i komentarz, który stwierdza jtdności narodu nri.emieckiego 
m. in.: i zawarcia sprawiedliwego 

Nowy prezydent USA zapo· traktat1.1 pokojowego z Niem­
wiada, że Stany Zjednoczone cami or~z podkr7ślil, że ani 
nie tylko będą nadal okupo- rząd bo~ski, _ aru mo~arstwa 
wały wyspę Taiwan, lecz u- zaehodme ~ie odpowiedz iały 
dzielą również pomocy po- na propozycie NRD w spi:a­
grobowcom Kuomintlłdgli 'W' w1e J.aki •'1i!Jszybszego pokoio· 

pracujących. 
W zakończeniu swego prze­

mówienia Grotewohl oświad­
czył: 

Ze zrozumiąłą iroską, ze 
~pokojem śledzimy trzeźwo El.izabeth Flynn oświadc~yl zni\~·ecZl'Ć l;\artii komun!stycz-
wydat'Zenia na granicach na- la: ze klasa rządząca Stanow nej. 
szej Republik.i, związane- z I ZJednoczonych przeznacza m1- Alexander Bittelman 0 _ 

prowokacjami, agresywnymi liardy dolarów na zbrojenia, świadczył. że proces przywód­
oświadcieniaml i military- ponieważ boi się wzmagają- ców Partii Komunistycznej 
stycznymi. przygotowaniami cego się wśród narodów świa· Stanów Zjednoczonych od­
rządu Adenauera. Już. 1 ma,ia ta pragnienia wolności. Flynn zwlerciedlą isliiejącą w Sta-
1952. r. prezydent P1eck w podkreśliła, że mimo prób za- mch Zjednoczonych tenden­
sposob nfodw1.1znaczny o- głuszenia głosu prawdy nastą- cję do utworzenia państwa 
strzegł, ~ w. ~padku. wpro- pi czas, gdy naród amerykań- policyjnego. 
wadzenia w. zycie„ woie~nego ski zrozumie, Iż prawdziwy- Betty Gannet podkreśliła, 
„układu ogolnego ?>!uimiecka ml jego wrogami są ludzie 
lł~pubhka pemokratycz?a bę· gotowi do rozpę'tania wojny te fakt zlikwidowania demo­
dz1e musrnla zorgamzować . . • kracji w USA I wtrącanie do 
r.lirojną obronę naszej ojc1.yz- aby roz~zerzyc swą władzę na , więzień i obozów konceµtra-
ny. cRly. ś:wiat. Jestem dumna -:- cyjnych tysięcy \rnmunistów i 

Ut . od h li pow1edzu01ła Flynn - z roll, innych zwolenników poko1·u i 
wor1.erue nar owyc s · k k · · · · St 6 

b . h . . . Ja ą my, omumsc1 an w demokracji nie pomoże Wall~ 
z roinyc me. zagr:i-za innym Zjednoczonych wraz_, z komLI· Street. 
DRrodom, pon.1ewaz , cele t:,:ch nistami całego świata, odgry­
~nr~owych sił zbroinych n1g- warny w walce 0 pokój. 
dy me będą agresywne: będą -

Wszyscy oskarżeni stwier­
dzili, że: uważają spraw(j, o 
którą walczyll _ I walczą, za 
sprawę słuszną I są pewni, że 
sprawa ta 'Zwycięży. 

one służyły wyłącznie l ząpew- Pettis Perry &twierdzi!, że 
n i~niu pokoju i ochronie na- klMie rządzącej w Stanach 
szych wewnętrznych o~iągnięć. Zjednoczonych nie uda się 
...._,,...-.:.___ _________________________ - -

W armii atlantyckiej 

„ 

- Co m dzładowska po$tawa! Niech wc!qonq, bardziej 
:1rzuch.y! 
- Bardziej już nię moQq,. I tak żebra widać ... 

„Ludas Matyi" . 

' 

atakowaniu )rnntynentu chiń- wego. uregulowan_1·a pr.oblemu 
skiego i użyją Ich jako 'Warzę- męmieclueg~, .8 Jedyme .rząd Niepoż.:.dani „goście" 
dzia dla rozszerzenia zasięgu ZSRR wykazuie <l'.1lemu śwla- '1 

,;,;:_, ·t 

Nowi sekretarze 
KG .KP Gze~hosłowacii 

PRAGA, ~. 2, 
Dziennik „Rude Fravo" o­

glosil komunikat KC KP Cze­
chosłowacji. 

wojny na Dalekim w~chodzie. tu. got?wość uczc1w~go ror.: 
Jest to jawne pogwałcenie w1ązama spraw>: ruemleekleJ 
Karty Narodó z·edno _ na podstawi.e .naiwyzszych z.a: 
nych. w J czo sad wolnosm i suwerennosc1 

Imperialiści amerykańscy narodoweJ. 
nienawidzą narodu chil'lskiego .. Otto Grotewo~l podkreśli!, 
za to, że pozbył się on barba- 1z . rząd bonsk1, UJi>rawtaiąc 
rzyńskich rządów giełdziarzy politykę . przygotowan. ',VOJ~n­
z Wall-Street i ich pachoł- nych, mezbęd~rch 1.mpena· 
ków z kliki Czang Kai _ szeka, lis~om ar:ier:l:'ka11;skim 1 zac~~-
~tając s.ię gospOdarzem we ~mo - me~1eck1m całkow1c1e 
własnym kraju. Chcieliby oni izolował się od narodu nie-­
narzucić narodowi chińskiemu mieckiego. 

n<1cisk Brutalny 
Dullesa i Stassena 

rząd francuski na 
PARYŻ, 5. %. 

Wizyta sekretarza stanu USA Dullesa i dyrektora tzw. 
„urzędu heipieczeństwa wzajemnego" Stassena w toku . p<J­

dróży · ln~pekcyJnej tych dwóch polityków >Ullerykańskich 
po Europie zachodniej wywołała w prasie francuskie~ łiczne 
komęntarze. Dzienniki $nują rozmaite przypuszczenia na 
temat krótkich, ale bardzo rozległych rozmów Dullesa I Sia­
·ssena z kierownikami rządu francuskiei:o. 

Pod ochroną silnych 
odd~iałów pQlicyinych 

Oulles przybył ao Bonn 

11€:!:.im, który bezpowrotnie m1- Następnie Grotewohl przę. 
nął. Kiedy rząd Stanów Zje- szedł do analizy projektu bu­
dnoczonych sprowokował w dżetu państwowego NRD na 
czerwcu 1950 r. wojnę w Ko- r. 1953. Porównując przedsta­
rei, rozpoczął on jednocześnie wiany do zatwierdzenia Izbie 
ok4pację wyspy Taiwan. ów- 1 Ludowej budżet NRD z nie· 
czesny prezydent USA Tru- ' dawno 'Uchwalonym w Niem­
man oświadczył w dniu 27 czech zachodnich budżetem 
czerwca 1950 r.; że nie dopuś- bońskim, Grotewohl wykazał, 
ul do wyzwolenia - Taiwanu. że budżet NRD służy wylącz­
Od tej chwi\i rząd ameryl~ąń- nie celom pokojowym, pod­
~ki 11\!.tywnie P,~pomagał ban- cuis gdy budżet rządu boń· 
dom kuomintangowskim w sk!ego jest budżetem remili­
prowad~eni1.1 akcji sabotażo- taryzacji i przygotowań wo­
wo-dywersy jnej przeciwko jennych. Ogromn" różnica 
Chinom Ludowym. Opecnie, między budżetem NRD a· bu-
kiedy agresję w Korei spotka-

1 
dżetem Niem i·ec zachodnich BERLIN, 5. 2 

Iii hąnię]Jna klęska, imperia- , - powiedział Orotewohl - Z Bonn donaszą, :l:e przybyli 

Francuska prasa burżuazyj· 
na nie ukrywa goryczy i roz­
drażnienia z powodu brutal­
nego nacfo;ku "gości" amery­
kańskich na rząd francuski. 
Dulles i Stassen dolnagali się, 
by wykonał on bez dalszych 
wahań żądania amerykanskie 
i przeforsował w parlamencie 
rat~fikacię układów wojen­
nycl), zawartyci:\ w Bonn i Pa­
ry~u, w celu jak nai>:zybszego 
„zjednoczenia Europy" pod 
dyktatem amerykańskim i u­
tworzenia tzw. „armii e\.jropej · 
skiej" z odrodzonym Wehr­
machtem ną czele orąz przy­
łączył się do różnych innych 
poczynań agresywnej polityki 
USA. 

iiści ameryk;ińscy · i:;i.mierznią uwidączri\a. się w szczególn~ś- tam sekretarz stanu USA John 
rozszerzyc zasi ęg woiny. E:- c1 w tym, ze obecny budzet Foster Dulles oraz szef tzw. 
senhower proklamuje nie I boI'lski przewiduje wydatki „urzędu wzajemnego bezpie­
tylko dalszą okupację wy,;py I na cele wojenne w wysoko5ci czeństwa" Stassen. 

Komunikat stwierdza, że w 
związku ze zmianą struktury 
rządu GZechosłowackiego oraz 
ze zmianami personalnymi ·w 
składzie rządu - Prezydium 
KC KP Czechosłowacji mia· 
nowało sekretarzami Komite­
tu Centralnego: Annę Bara­
movą, Ryszarda Hradeca , Bru· 
nona Koehlera, Vratislava 
Krutine, Franciszka Neczase­
ka i Jerzego Salge. 

faszyści powracają 
na arenę polityczną 

Włoch 
J RZYM, 5. 2. 

Dziennik ,1P8polo" donosi, 
że przewodniczący partii naro­
dowo - monarchistycznej Lau­
ro i sekretarz partii Covell 
konferowali ostatnio w Medio­
lanie z jednym z byłych prowo­
dyrów faszystowskich, Dino Al­
fieri, który od 1936 r. do 1939 r. 
był minl~trem propagandy 
rządu Mussoliniego, a nastęP-­
nie ambasadorem w Watykanie 
i Berlinie. 

li lutego 19::13 r. (Nr 33) 

Tradycja zdrady 
czyli 

ra'po~t Sosnkowskiego 
Dokument opatrzony jest nikach jego, wydanych w.f· kooiecznością biologiczną". Dla• 

podpisem Sosnkowskie- ubiegłym roku, . znajdujem) tego kiedyś, w dalekiej przy• 
go i datą 12 maja 1934 taką ot? ocen_ę h.1tleryzmu: szlości może dojść do konfJ.ik-

roku. A więc było to mniej ,~ ... kazdY: w1elk1 reformator, tu „chyba, że sytuacja między­
wjęcej półtora roku po dojściu ktory .im.1erza do prz~ksztat- narodowa rozwinie się w taki 
ll:itłera do władzy i pół roku cen~a ~yc1a. sw.ego krnJu - . a sposób, że dla Polski stanie 
po podpisaniu układu sana- takie wydaJą. się ~am1ary ~1t- ~lę możliwym i Pobteeznym 
cyjno-hitlerowskiego. Albo ler11 - mus1 mięć dłuzszy ółd · 1 · · 
inaczej: było to na pięć lat okres spokoju. Sam Hitler jest wsp ~1.a anie .z Niemcami na 
przed najazdem Hitlera na raczej Austriakiem; w żadnym p~staw1e podziału .~tery wpły· 
Polskę i nie-spełna pięć lat y,rypadku· nie jest Prusakiem. wow na wschodzie . 
przed hanieQnym rozbiorem Jest uder .. jące. że nie ma am Tu Jest, Jak się to mów!, pięt 
Czechosłowacji, cztery lata jednego Pn1sąłl:a wśród jego pogr~ebany .. Oddać Hitlerowi 
przed po<;hłonięciem Austrii \vspó!pra<jOwniltów. Ten fald z1ein1e polskie na zachodzie l 
przez Hitlera, dwa lata przed stwarza nową sytuację, ponie- ~a ~ cenę ":>raz z · HitlerE'm 
zajęciem przez wojska hitle- waz to stare pruskie tradycje lllSZ) Ć na Związek Radziecki 
rowskie zdemilitaryzowanej "lecydowa.ły o antypolskiej na- po dawne obszarnicze majątki 
'strefy Nadrenii i r.:>k przed po- gpnce". na Białorusi i Ukrainie - oto 
gw;llceniem traktatu wersal- Czyżby te argumenty nie prngn•.m. polityczny pi!sudczy· 
skiego, nakładającego na wystarczały? Naród polski je~t kowsk1e3 sitwy_ 
Niemcy ogr;miozenia. wojsko- jeszcze nie przekonany że nic Kropka w kropkę to samo 
we. Było to dokładnie rok mu nie grozi? Naród' polski co i dzi.ś głosi nasza emigrari· 
przed oświadczeniem Hitlera, sł~cha ostrzeżeń komunistów. da spod znaku Sosnkowskiego, 
złożonym brytyjskiemu mini- ktorzy wołają: „Niebezpieczeń- Zaleskiego, Mijcolajczyka An­
strowi S,i;iruw Zagranicznych, stwo wojny nigdy nie było tak dersa i Zaremby. Kropka w 
Sir John Simonowi, że: „Niem- bliskie jak teraz" No, za to ma- kr~kę ten sam „program", 
cy mają obc.;nie więcej samo- rny dQwody fachowców woj- który oooajqujemy w ąr<:hl· 
lotów niż Wle)ka Brytania skowych, „stratęgów" z Olean- wach WIN i w zeznaniach dy­
łącznie z do1Uiniami i )<:olonia- dró.w, k~ór~r uczyli się sztuki gnitarzy z kq1kow&kiej kuril 
mi".· woiennei, Jako agenci majora melropolitalnej . Rączka w rą-

W tym czasie jut od ośmiu Ftunge z H. E:-stelle (nazwa czkę z odwet.owcami z Bonn 
lat rządzili Polską posiwiali wywiadu austriac~iego).. Pan za c;nę Wrocławia, Szczecina, 
w służbie wywiadu . austria- generał Sosnkowski wyllcza: Gdan*a i Poznania, Katowic 
ckiego I niemieckiego agenci. . „N:'l'mcy mogą W nl'oflepszym i Łodzi, byle tylko zdobyć cień 
Dojście Hitjera do władzy po- ,wypadku posiadać dziś sprzęt nad-.iei, że znów """Oży siP la· 
witali oni z nieukrywaną ra-_ ""' ~ 
d · . J t . k" d na 509 baterii„. zakup (dal- pę .na fabrykach i na ziemi, że 
oscią. es się z im oga- szycl;l baterij) przy potroi'eniu znow będzie można lekko żyć -

dać. Oto nadeszła chwila, w 
której otwierają się przed ni- sum budżetoWYch, dotychczas z wyzysku cudzej pracy. 
mi na rozcież perspektywy lo7.onych n11 sprzęt artyleryj- I wlaśnie Sosnkowski jest 
urzeczywistnienia z dawna sk\, wyma_gal~y 16 lat czasu". przewidziany przez emigr11n­
wymarzonych, a nie zrealizo- - Zapamiętaimy - minimum dę do realizacj i tych poboj:.­
wanych w 1920 roku planów 16 lat eu1u. nych życzeń wrogów Polski. 
najazdu na Kraj Socjalizmu. Poza tym-zdaniem Sognko- To on właśnie został miano· 
U bokµ imperialistów nie- wskiego - Hitler nie ma ar- wany przez Augusta (Zaleskie­
mleckich! Pod dowództwem mii~lodziei zgrupowana w go) z londyńskich knajp jego 
samego fuehreral Że istnieje organizacjach 0 charakterze następcą. To on, Sosnkowski­
taka książka, jak „Mein wojskowym (SA, SS, obozy wysłużony agent wehrmachto­
Kampf" - biblia hitleryzmu, pracy) - stwierdza autoryta- wskiego wywiadu, najłatwiej 
zapowiadająca między innrml tywnie strateg od siedmiu bo- doga.da się z Adenauerem i je­
najazd na Polskę? Że w tym leścl, Sosnkawski .,... stanowi go hitlerowskimi generałami. 
„Meiń Kampf" mówi się o słabo wyszkolone uz4pełnienie To on szczodrą ręką „odda" 
„Lebensraumie'', że powiada piechoty, zdatne od biedy do ziemie polskie swym waszyng· 
sję, iż pol~kie ziemie Hitlero- obrony kraju. Wynika stąd że tońsko-bońskim mocOdawcom. 
w! są niezbędnie potrzebne. a Niemcy rezerw dla woiny '7.a- Między tą „nominacJ"ą" Sosn-
jeśli się to Polakom nie podo- ..,.„„ · I · ~ 
ba, niech l!Obie robią, ~o chcą . cz~..-·eJ przec w armiom regu- kowskiego na tuehrera wy-
c; · · to k Ił „. lamyro nie posiadają prr.vie rzutków emilil"acyjnych, a tym 

oz przesz adza P su .... kim, wcale; stwon:enie takich re- co glosil przed dwudziestu bll-
sosnkowstk.i.m, rydzom i be-
ckom? Trzeba uśpić opinię pu· zerw .. wymąga około 20 lat c~a- sko laiy, gdy Hitler dqj>zedł 
bliczną. Dlą Pol~ki Hitler nie su,, IIcząc. oci daty odzyskania do władzy oraz karierą Sosn­
jest żadnym niebezpieczeń- po.JityczneJ SWl:>body zbrojeń i kowskiego ro:z:poczętą przed 

Adpowiednie~fo przekształcenia pięćdziesięciu bez mała laty 
stwem, bo ... ale sięgnijmy d'l obecnej Reichswehry". J'ako agenta H. K-stelle jest' 
raportu Sosnkowskiego. 

„.„rewizjonizm Niemiec nie „Resumując - pisze w ra- .,znak równości. Zdrada narodu 
kryje w sobie niebezpie- porcie ten zaciekły sprzeda w- polskiego jest nicią przewod­
czeństw bezpośrednich dla czyk - nie włdzę motliwoścl nią życia So•nkowskiego i 
Polski"„ . „„.przewró~ niemiec~ odbudowy militarnej potęgi zdrada narodu pols'k.iego :r.a­
ki jest w pełnym toku; zbu- Nfemlec przed upł.vwem ta.t prowadziła mik9łajczyków, za­
dawanie nowych Niemiec wy, ninlf!'J więcej dwudziestu"... rembów i andersów do przed-
maga dlui.sze~G cza~u". ..tedn~eV\ - swkoj-• J'.)ÓH!OiU atne.G!'kańsko-hi.tlerow- ' 

PQdo'bnycb argumentów -~,- mc~ci!" nle grozj ze sk\ego wywiadu. 'l.Majcy WY• 
używał Beck przed wyjazdem strony hitleryzmu. Hitler nie bralJ zdrajcę. Sprzedawczycy-
na jesienną sesję Ligi Naro· myśli o wojnie, chociaż „par- sprzedawczyka. 1 
dów 'w 1933 roku. W J?ąmięt• cle Niemców na wschód Jest K. G. 
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T;iiwan, lecz zapowiada ~aid:e 13 miliardów z ogólnej sumy Na czas pobytu Dullesa skle­
przejście hand Czang Kal-s1.e- budżetu 26 mili.ardów marek, rowano silne oddLialy policyj­
k8 do agresywnych działnń zaś NRD pneznacza 10,9 mi- ne do Bonn. W ośrodkach ro­
przeciwk-0 narodowi chińskie- liarda, tzn. 30 proc. na pod- botniczych pa trale POiicyjne 
mą nies.ienie ma teria lnego i ku:- I usiluja n ie dopuścić <lo demon-

Agencja Nowych Chin pod- turalnego poziomu życia mas stracji przeciwko Dullesowi. 
kreśla następnie, że Eisenho­
wer dokonując niedawno in­
spekcji wojsk amerykańskich 
w Korei wspomniał, i.e opra­
cowane zostały z.akrojone na 
szeroką skal~ plany strategicz­
ne dla Dalekiego Wschodu, 
plany koncentrujące się wokól 
agresji prz.eciwko Chinom. W 
planach tych , sprowadzających 
się przede wnystl1lm do zasa­
dy, by ,;walczyć przeciwko 
Azjatom rękami Azjatów", 
wyznacZ-Ono dość znaczną ro­
le bandom Czang Kai-szeka, 
które w związku z tym zac~ę· 
ły otrzymyw~ć zwir,kszoną po­
moc militarną. Oznacza tci, że 
uginając się pod śmiertelnymi 
ciosami zaqł!wanymi przez si­
ły ludowe w Korei ągresorzy 
amerykań$Cy opierają swe na­
dzieje ne wypędzonych z kon­
tynentu chińo.kieJ<o nę<lznych 
niedobitkach band Czang Kai­
szeka. 

Prowokacyjne oświadczenie _ 

Podczas swej podróży In· 
spekcyjnej Dulles i Stassen u­
ciekają się do metody szanta­
t.u i dają do zrozumien ia za­
leżnym od USA rządom, że 
w ra;Je dalszego ociągania się 
krajów zacbodnio-europej­
skich, Ameryka odmówi swo­
jej „pomocy". Nawiązując do 
tego stanowiska Waszyngtonu 
„Figaro" pis~e m. in.: „Czy 
Ameryka zdaje so\)ie sprawę, 
jak wielkie przeszkody piętrzą 
się na drodze do zjednoczenia 
Europy? Stare granice nasze• 
go kantynentu nie są zwykły­
mi liniami admini~tracyjnymi, 
wytyczonyi;ni na dziewiczym 
tl•rytorium. Niech Ameryka 
nie zapomin'1, że dla znużo­
nych narodów Europy ma to 
\)yć największe przeobrażenie 
w ich historii. Obywatel ame· 
rykański mówi nam: „Gdybrś­
my przestali wam pomagać, 
byłby z wami koniec" My na­
tomiast możemy na to odpo­
wiedzieć: „Byłby to również 
wasz koniec". 

Reakcja francuska 
broni morderców 'Z Oradour 

Głód 
Ludność 

żywi się 

trawą 

Brazylii 
Ze sp1.1rtu 

Agencja Nowych Chin cytu­
j'e głos dziennika „Washrn·g­
ton Fo:;t", który przyznał, że 
Wall-Street chce przekształcić 
WYBPę Taiwan w swój bastion. 
ale bastion ten może aii: szyb· 
ko zanienić w stryczek wokół 
-zyi USA. 

Agresja, Jaką imperialiści a. 
merykańFoy chcą sprowol\owac 
w oparciu o pogrobowców Kuo­
mintangu - stwierdza na za­
kończenie Agencja Nowych 
Chin - przyniesie im Jeszcze 
straszliwszą klęskę niż ich 
klęski dotychczasowe. 

' 

zdrajcy Czang l(ai-szeka 
PEKIN, 5. 2. 

Agencja wYCh Chin do-
nosi, że zdra ca narodu chiń­
skiego Czang Kai-siek złażyl 
ast.atnio oświadczenie, w któ­
rym zachęcał Stany Zjedno­
czone do1 wYlltąpienią przeciw­
kl• Chifu;kiej Republice J.,t1do­
wej, pochwalał okupację Tai­
wanu przez Amerykanów i dał 
<l •> zrozumienia, że gotów jest 
oddać na usługi Amerykanom 

swoje bandy w myśl hasła 
„Azjaci walczą z Azjatami" 
głoszonego ostatnio przez USA. 

Agencja Nowych Chin pod­
kreśla, że przed lym oświad­
czeniem Cza.ng Kai-szeka „am­
b<ii;ador" Kuomintangu w Wa­
szyngtonie Wellington Koo o­
trzymał odpowiednie instrukcje 
od podsekretarz.a stanu USA 
Allisona. 

Tylko 3 proc. ludności 
wzięło udział w ,,wyborach"

1 

w baodaiowskim Viełnamie 
PEKIN, 5. 2. 

Agencja Nowych Chin dono­
si, że dnia 25 stycznia na oku­
powanych przez kolpni7.a\orów 
francuskich terenach Vietna­
mu uiinscenizowano tzw. 
„wybory municyP<1lne". 

Ta farsa wyborcza znotpła 
zbojkotowana przez lucjność. 
Mimo terroru - jak podaje 

V!etnamska Agencja Informa· 
cyjna - w „wyborach" wzię­
ło udział i:.aledwie 3 proc. lud­
ności, W związku, z tym dzien­
nik amerykański „New York 
Time<i" zmuszony byl przy­
znać że „wybory municypalne" 
/'W baodaiowskim Vietnamie 
miały jedynie znaczenie sym­
boliczne". 

• • • 
Agencja „france Presse" 

donosi, że w srodę pr;i;;a ame­
l'ykańska oglo&ila charaktei;y­
styczną wiadomość datowaną 
z Londynu, a potwierd~ającą 

fakt wywarcia nacisku na rzą ­
d:v zachodnio-europe.iskie We­
dl4g tej wiadomości, Dulles 
oświadczy! . że rządy te „maj ą 
75 dni czasu na złoż<'n ie do­
wodów postępów w dliele u­
tworzenia armii eurqpejskiej" . 

-

Proces alzackich 
„ 

esesowcow 

Attache· 
kulturalny 
Izraela . . ~ . , 

musi opuscic 
terytorium Węgier 

PARYŻ, 5. 2. 

W Bordeaux trwa p(DCeS 

przeciwko z.brodniarzom fa. 
szystowskim, którzy 10 czerw· 
ca 1944 r. bestialsko wy:rior­
dowali wszystkich mieszkań­
ców wioski francuskiej Ora­
dour • Sur - Glane. 

Jak już podawaliśmy, reak­
cja francuska doprowadził~ 
w tych dniach do uchwalenia 
przez parlament poprawki do 

BUDAPESZT, 5. 2. ustąwy z dnia 15 września 
1948 r. o karaniu przestępców 

Dni.a 3 lutego Ministerstwo wojennjlch. w myśl tej po· 
Spraw Zagraniczcych Węgier- prawki zasiadający na tawle 
skiej Republiki Ludowej po- oskarżonych zdrajcy narodu 
dało do wiadomości posel- francuskiego - Alzatczycy, 
stwa Izraela w Budapeszcie, że którzy brali udział w mordo­
attache do <praw kulturalnych waniu ludności Oradour-Sur­
Józef Walter, nadużywając Olane. nie mają być sądzeili 

razem z esesowcami n iemiec· 
przywilejów dyplomatycznych , kimi. Prasa postępowa pod-
uprawiał działal.ność .szpie- kreśla że poprawka ta ma 11a 
gowską. celu przerwanie procesu o-

W związku z tym rząd wę- praweów. z Oradour, .. aby w 
· I · 1 J W 1t ten sposob doprowadz1c do re· 

giers_,1 uzna · " a .era r.a hsbilitacji i zwolnienia lbroo· 
„pers~na non grata. l ząda , by nlarzy woif'nnycb dla wyko­
o µuśc1ł on natychmiast teryto- l rzystanią ich następnie w o­
rium . Węgierskiej Republiki >lawionej · „armii ęuropej-

Ludow~ sI<Jej", 

NOWY JORK, 5. 2. 

Z doniesień prasy brazylij­
skiej wynika, żę w wielu re­
ionąch Brazylii panuje głód. 

Dziennik „Correlo da Man­
ha" podaje, że w licznych 
miejscowościach część ludno· 
ści żywi się trawą, ratując się 

w ten sposób od śmierci gło­
dowej. W stanie Sao Paulo -
podkreśla dziennik - kończą 
się zapasy ryżu. 

Dziennik „O Popular" dono­
~i. że „z wielu powiatów na­
plywęją niepokojące wlado­
mQści. W rejonach tych brak 
artykulów żywnośi:;iowych, 

Międzynarodowy 
Turniej Szachowy 
w Bukareszcie 

BUKARES:ZT, 3. 2. 

W VII rundzie Międzynaro.· 
dawego Turnieju Szachowego w 
Bukareszcie Polak Suwa gtrał 
z Elolesławskill\ (ZSRR). 

Partia została odłożona · 1 

przewagą szachisty radzieckie­
go. 

O tytuł mistrza 
szachowego ZSRR 

lekarstw, pracy I wody. ·Lud- O~tatnia partia fin~łowe1to 
ność głoduje ... " meczu o ąza~howe' m!strzo-

W ~t~nie Amazon;u - jak stwo ZSRR między arcymis­
podaje dziennik „Jmprensa trzaIT)i Botwinniklem i Tajma­
Popular" - nieustannie po- nawem wzbudziła Oiromne za. 
głębia się nędza ludności. Fa- interesow.anie. 
nuje tam bezrobocie. Po uli- Po pięciogod7Jnnef walce 
cach miast k.rążą tysiąc.e że- I parUa została odłożona z rów­
brzących męzciyzn, kobiet i nyrru szansami dla obu ~za·~ . 
d:i:iecL ·• chi.stów,_ ' 
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NARADA KORESPONDENCYJNA SzybCiej przygotowujmy 
warunki wprowadzenia akordu 

UJAWNIA.MY 
NOWE REZERWY 
CODZIE N 111 E WYKONUJEMY PLAN 

W przemówieniu, wygłosz.o­
nym ostatnio w Katowicacł), 
towat-zysz Bierut wskazał, iż 
najwyższym obowiązkiem 
każdego robotnika, technika, 
ipżyniera, kierownika jet>t 
wykonru1ie zad11ń planu. W 
różnych zakladach wymaga to 
różnych uspra wniefl w ząleż­
ności od specyfiki i rodza­
ju trydności, napotykanych 
~riez przedsiębioreiwo. Nato­
m.iut W6zędzie jednym z de­
cydujących warunków wyko· 
nania planu jest po;;lnie61enie 
wydajności pFacy. Ważnym 
czypnikiem QSiągnlęcia tego 
celu ies.t ro:u;z&rzenie akordo­
wego $ys.temu plac. 

pracy nad ustalaniem norm 1 
stawek ako,doyvych, prawi­
dłowość l rzetelność w~zel­
kich obliczeń niezb17dnych dla 
wprowadzenia akordu. 

unikających niezbędnego przy 
tym poważnego wy;siłku orga­
niz.atQI"$kie&o. 

Skończyć z opieszałością w CZPW 
Doceniając znaczenie uchwały rządu z dnia 3 stycznia 

1953 r . wykończalnicy i farbiarze ZPW im. Waryńskiego 
chcięliby podnieść swój zarobek przez zwięk~zenie wydaj­
n'ości pracy, przez przejście na obsługę większej ilości 
mas~yn , 

Stosujmy metodę Żandarowej 
Dobrze wywląz1.1je się i:e 

swych obowiązków dział za­
trudn ienia i płacy w ZPB im. 
Marchlewskiego, który 0t;tat­
nio znacznie przyspieszył 
opracowywanie norm akordo­
wych qla roQo.tnikćw, zatrud­
nionych w oddziałach pomoc­
nlezych. W zakładach tych 
3kordem objęto już ponąd 80 
proc. :uiłogi. 

Jem więc rzec~ą 6U:zeg6lnie 
pilną, aby sprawą wprowa­
qzenia i roZGzerzenia akordu 
zajęly ~ię nasze organizacje 
partyjn& w zakładach, mobili­
zowały do tej pracy kierow­
nictwo 1 personel techniczny, 
uważnie wyslucP,iw.ały uwag 
i ~tulatów robotników, n11-
daly ich inicjatywie zorgani­
zowany, twórczy charakter. 

Napotykają jednak na przeszkody, gdyi dział wykoń­
czalniczy i farbiarski Centralnego Zarządu Przemysłu Weł­
ni11nego zaniechał \Vidocznie sprawy rozwijania wielowarszta­
towości. Podczas gdy działy przędzalniczy i tkacki CZPW po· 
trafiły od dawna ust11Jic not·my obsługi maszyn, dział wy­
ltońc;i;alniczy ~biarski do tej pory teao nie uczynił. · 

Metoda żandarowej, polę- Antoni Kostows~ i cznl• więcej. Likwidacja 
fająca na prz'ekazywaniu ma- przerw międzyzmlanowych. to 

. Od roku zalftady pracy interweniują w tej s-prawie, 
Jednak bez skutku. W wyniku tego stosują one różne pre­
mie za wielowarsztatowość lub po prostu jej nie wpro­
wadzają . • 1zyn w biegu na przelomie śrubownlk ZPW wykorzystanie utajonych re-

zmian, przyczynia się do wła- lrn, t.ukaslńsklęgo zerw produkcyjnych. 
ściwego wykorzystania parku maszynowego, Jakle korzyści daje stMowanie metody 

Nie jest to jednak sprawa 
tylko tych . dzi.alów. Jet>t to 
przede wszystkim sprnwa dy­
rekcji zakładu, która nie tyl­
ko musi zlecić i stale kontro­
lewać zadania w zakr~ie 
opracowywania akordu, ale i 
przystosować do jego potrzeb 
i właściwości „tył pracy i or­
ganizację w całym ~składzie . 
Praca n.a akord oznacza bo­
wiem ł:)ąrdzlej wzmożony i 
równomierny rytm produ~cji, 
a więc .wymaga usunięcia 

wszelkich niedociągnięć w or­
ga11i1.acji pracy, wymaga 
sprawnego, niezakłóconego za­
opatrzenia ~ surowce„ mate­
riały i na.rzędzia, lepszej dzia-

Załogi w swym politycznym 
kierowniku - organizacji par­
tyjnej - widzą prze<!e ws·zyst. 
kim siłę; która zdolna je6t 
pr.prowacjzić je do nieprzejed­
nanej i skutecznej walki z 
'ws.zelk11 ujawniającą się ru­
tyną, wygodnictwem i biuro­
kracją. 

Robotnicy wykończalni ZPW im. Waryńskleiia pragną 
przejść na Qbsługę wlększe~ ilości maszyn, lecz kierownic­
two nie ma podstawy do opracowania odpowiednich norm, 
opartych na słusznych wyliczeniach. 

zapewnia uzyskiwanie coraz WYŻszej pro- żandarowej, o tym świadczą naj lepiej wy-
dukcji. Ta metoda pracy od dawna jest już niki moje) moje&Q wspqltow~rzysza pracy • 
stosowąna w wielu fabrykach łódzkich. z na$tępnej zmiany - śrubownlka Antonie- Wielki wz.r06t zalnteret00· 

wania zalói robotnlczycl\ tym 
systemem wywołała uchwala 
Rady Ministrów z 3 stycznia, 
Robotnicy słusznie domagają 
się objęcia akordem tych ro­
bót, którt aczkolwiek mogą, 
to jednak nie były dotychczaa 
zakordowane. Robotnicy wi­
dzą bowiem w akordzie, wią­
żącym bezpośrednio wyaokoś6 
wynagrodzenia z ooobi6tym 

Takie postępowanie CZPW jest niezgodne z zasad11 ko· 
nieczności ujawniania nowych rezerw. >Dziedzina wykoń· 
czalnictwa i farbiarstwa nie może pozostawać w tyle za 
innymi. działami przemysłu wełnianego. 

W naszych zakładach niejednokrotnie na go Gontkowskiego. Dzięki temu, że unikamy 
zebraniach, czy naradach, mówiło się o zna- prierw międzyzmianowych codziennie wyko· 
czeniu i korzyści<rch, wynikających z zasto- nujemy plan. Ostatnio uzyskałem 130 
sowanla metody Zandarowej, jednakie, trze- proc. planu. 
ba stwierdzić, że nie przyjęła się ona u nas 
jeszcze tak, jak tego należałoby sobie ży­
czyć. 

Natomiast tam, g~zie pilnuje się n<1le-
.tytel10 wykonystanLa maszyn, idiie kuleje 
w~pół1>raca poazczególnych Z!Tlian, tam źle 
jest z planami. Tak dzieje się np. w zespo­
lacti śrabowników - Kłosa, Berłowsl<ie&o i 
Kaspr~ka. 

WOJClĘCQ PODGńBSJU 
ZPW Im, L. Waryń~kle10 

W naszE"j przędzalni można nlem;il co­
dziennie zauważyć m;i)lzyny, zatrzymywane 
już na kilka minut przed końcem zmiany. 
Mniej uświadomieni robotnicy przerywają 
wcze~niej pracę J szykują się w tym czasie 
do wyjścia. 
Cl\ciałbym także wskazać l1ł iM.y fakt, 

który należy napiętnować i to suruwą. Otl) 
r;.iektQrzy śrubownicy i przy11ręcacze zątrzy­
mują maszyny wc~eśnlRJ z p;iwoc\11 zrywu 
niedoprz~du Chociaż do zal<ończ.enip zmiany 
pozostaje jeszeze sporo czasu i można by 
śmiało usunąć te braki, niesumienni śru.bow­
nicy „przekazują" je na~tępneJ zmianie. 
Skutek jest taki, że maszyny częstokroć sto­
ją po k!lka czy kilkanaście minut na przeło­
mie ~mian, co w ~mważnym stopniu obniża 

Fakt, ~e powa7.na część załogi przędź'atni wkładem pracy każdego pra­
nie wykonuje pUioów, wymaga jak nai· cującttiio, n.ajskuteo:imiejszą 
śplesznl~Jszego wprowadzenia metpdy Zan- dżwignię powiękezania real­
darowej, dzięki czemu zllkwidu.ielny przer· nych zarobków w drodze 
wy na styku zmian, a tym samym z dnia na wzrostu wydajności pracy, 
dzień będzie w:.:rastać produkcj;i Trzeba, aby 
nasze kierownictwo zwróc:iło uwagę na te Pootulaty roootnikćw na­
sprawy. Niewątpliwie. gdy 1 u nas napraw- l~:ładają na kierownictwa za­
dę pr-1.yjmie się metoda żandarowej. potrafi- kładów szcze&ólnie odpowie­
my lepiej niż dotychczas wykonywać i prze- dzialne obowiązki. Wprowa­
kraczać dzienne plany produkcyjne, dzenie C'l.Y r<m>zerzenie ako:~ 

łalności transportu we-
wnątrzząkładowego, ściślej-

Spr'!wa wProwadzenia czy, 
rw.szerzenia akordu winna 
stanąć w centrum uwagi na­
siyoh partyjnych organizacji 
za0kł(ldowych ja.ko ważne za~ 

danie polityczne. Należy też 
w tej płaszczyźnie steiać je 
pq:ed dyrekcją, r.adą zakłado­

wą i zalog!\, szeroko posługi­

v;ąć się partyjną metodą prze­
kony .vania I uświadamiania o 
ścisłym zw!ąz.ku, jaki istnieje ·. 
między wi;rowadzeniem so­
cjalistycznego syi;temu plac a 
przyspieszeniem całego naue­
go budownictwa socjalistycz­
n&go, 

Złe zaopatrzenie w surowiec 
Łódzkich Zakładów Drzewnych 

' Czytając cod;i:ienną prasę dowiadujemy si~, że załogi 
przodujących z~kładów od pierwszych dni bieżącego roku 
rozpoczęły intensywną walkę o plan. Nie możemy tego po­
wiedzieć o Łódzkich Zakładach Drzewnych. Plany pierwszej 
i drugiej dekady stycznia nie zostały wykonane, nie wyko­
nano również zadań miesięcznych. szej w&pólpracy wszystkich 

dzialów produkcyjnych i po­
mocniczych oraz usprawnie­
nia wielu innych odcinków 
pracy. 

produkcję, 

Dzięki zastosowaniu metody 2.andarowej 
przędzalnia byłaby w stanie produkować zna-

du wymag,a bowiem powaz~ 
Zwracam się do naszej załogi z a~- nej pracy przygotowąwczej, 

Jem, aby każdy robotnik przy swojej meszy- ·i stworzenia odpowiednich wa. 
nie tra.szczyl się o likwidacje przerw między- runków techp.icznych i orga­
r.murnowych, :? w rezultacie przyniesie nizacyjnych, Pod.stawą, na 
wzrost produkcJl, której opiere ~ię akordowy 

Zrozumiałe jest, że niemały 
musi tu . być również wkład 
,i:iersooelu inżynieryjno-tech­
nicznego, rady zakładowej i 
całej załogi. Zdarzają się jed­
nak wypadki zbyt powolnego 
wprowadzania akordu. Np. w 
ZPB im. Szymańsk:iego zakor­
dowanie robót wynO<li zaleq­
wie 67,7 proc, 

Pow~żną roję powinno ode­
grać zainteresowanie akor· 
dem grup partyjn,rch, które 
znając najlepiej w1trunki pra­
cy i możliwości każdego zes­
Jl(>łu roboczego ;;ą w SU!llie 
udzielić bardzo wydatnej po­
mocy w us~laniu prac nada­
jących się do zakordowania, 
w opracowywaniu norm, w 
przeprowadz.eniu niezbędnych 

dla pr;icy według akordu 
zmian technlcwych i organl· 
zacyjnych, w mobilizacji za ­
łogi do podnoszenia wydajno­
ści pracy w nowych wąrun­

kach. 

Trudności nasze wynikają przede wszystkim ze złego 
zaopatrzenia w surowiec. W ostatnich dniach stycznia po­
siadaliśmy zaledwie 15 proc. ilości sprężyn, zamówionych 
na pie wązy kwarta!, potrzebnych do produkcji tapqzan6w 
I kozetek oraz 8 proc. miesięcznego przydziału pluszu do 
pokrycia me\:ill. l.'l'ie otrzymaliśmy równie:!: zamówionej Ilo­
ści tarcicy. Dostawcą jest tartak w Pasłęku, Udał się tam 
w połowie stycznia-pracownik naszego zaopatrzenia, ob, Jan 
Laskowski, celem odebrania przydzielonej tarclc;Y I inter­
weniowania w sprawie dalszych zamówień . Nic tf!m jed· 
nak nie wskórał, gdyż tartak nie posiada! dlużycy do pro­
dukcji potrzebnego nam surowca. 

sy?tem płac, są normy pracy, 

MDK od ,,podszewki'' 
uotalone dla każdego robotni­
ka czy zespołu. I ocj te&o trze­
ba przede wi;zystkim zacząć, 
Z istoty bowiem akordu wy­
J:'.ywa konieczność ustalenia 
jakichś stałych mierników, 
pozwalających obliczać co­
dziennie _ wyniki pracy robot· 
nika, porównywać wkla!ly 
każueao z nich w produkcję, 
ba<!ać jak kształtuje ~ię wy­
qajność. Bei, tego nie można 
wprowadzić akordu, który 
wyraża przecież zapłatę za 
ściśle okrealoną ilość i jakość 
pracy. 

Dyrekcja nasza wyczerpała już wszystkie możliwości 
zapewnienia terminowych dostaw. Interweniowała w Cen­
tralnym Zarządzie Przemysłu Drzewnego i Szczotkarskiego 
w Bydgoszczy1 u odnośnych wl!!dz w PKPG, lecz nie odnio­
sło to skutku. 

Dla dorainego obserwator:i 
całokształt pracy Mtodzieżo­
·wego Domu Kultury jest na 
pierwszy rzut ok11 imponują­
cy, doskonały, wolny od ja­
kichkolwiek usterek. Jednak­
że baczniejs•e spojrzenie na 
tę placówkę klóai się z pierw­
u.ym wrażeniem. Widać, że 
„produkcja" wychowawcza 
MDK ma swoje hraki, że nie 
wszystkie zad~nia są przezeń "' 
wykonywane, że i~tniei4 ukry­
te, nie wyknrl.vslane rezerwy 
w tym „kombinacie wycho­
wania". 

JAI<A Mł-.GDZ·LEZ PRZY„ " 
CHODzr-oo MDK? 

Aby system akordowy mógł 
„grać", aby pobudzą! on do 
zwiększania wydajności pra­
<.:y, do wykonywania planów, 
aby i~·totnie mógl realizować 
soc.ialistyczną z.ąsadę równej 

1 glacy za fÓWIJ'ł · i;irac~ r-, ,nie· 

Istotną rzeczą również jest 
takie otoczenie opieką robot­
ników przez personel techni­
czny, aby każdy z nich mógt 
nie tylim wykonać, ale jak 
najwyżej przekroczyć swoją 

normę. Staje więc sprawa do­
szkalania załogi, po;;lnoszenia 
jej kwalifikacji, sprawa 
wprowadzenia nowych wy­
dajniejszych metod pracy; na­
biera szczególm•go znaczenia 
tr06ka o stan maszyn i ich 
bezawaryjny bieg Jednak w 
niektórych zakładach, jak np. 
w ZPB im. Kunickiego, spora 
część załogi nie wykonuje 
jeszcze swoich planów, a 
szkolenie zawodowe przebie­
ga w zasadzie słabo. 

Załoga nasza potrafi wypełniać postawione jej zadania. 
Dowodem tego jest realizacja zeszłoroczqego planu w 105 
proc. Sytuacja, w jakiej obecnie znalazł się zakład, nie wy­
nikła z winy załogi. 

Przyczyn obecnego stanu rzeczy nalezy szukać w nie­
dostatecznej _trosce Centralnego Zarządu Przemysłu Drzew­
nego I i Szczotkarskiego o plany podległych mu zakładów. 

Obeona sytuacja musi jak najszybciej ulec zmianie. 

LEON KRZl'Żi;WSKI 
Ł.Mzkle Zaklady Drzewne 

Śladem liore~pondencji 
''tlyr~kc)a "Zakładów Przemysłu Pasma~teryjnego im. 

Lenartowskiego w Łodzi, odpowiadając na korespondencj~ 

tow. S. Kac:i:marka, komunil}.uje: 

Na to pytanie kierownictwo 
MDK nie umie dać wycr.erpu· 
jącej odpowiedzi. Zna ono 
jedynie przybliżony procent 
mlod1ieży robotaic1ej (okuło 
70 proc.). Mflofok2kt lotntctwCl w gClbinecle modelar.•kim MDK. 

zb~ne jest opracowanie 
norm, opartych na uzasadnio­
nym technicl'nie, mobill'ZUją­
cym poziomie i to dla wszyst· 
kich prac, we wszys~k,ich jed­
nocześnie wydziałach zarów­
no be7..pośrcdnio produkcyj­
nych, jak i pomocniczych. 

Wprowadzenie akordu po­
ciąga za sobą wiele zrrtian w 
zakladzie, niezwykle korzyst­
nych zarówno dla ~ajogi, jak I 
wyników pracy zakładu, ale 
trudnych niejednokroti;iie Q.o 
pneT1rowadzenia, wymagają­
cych poważnego. wysiłku i 
mobilizacji. Tu też należy szu-

Zespolenie w tej ważnej 

akcji wspólnych wysiłków 

dyrekcji, rady zakładowej i 
personelu inżynieryjao-tech­
niczne,oio pod polityci.nym 
kierownictwem i czujną kon­
trolą organizacji partyjpych 
pozwoli slrntecznitt przełamać 

istniejące opory i trudności. 
Z<iłoga uzyska nowy cenny 
oręz w walce o wykonywanie 
planów, o wypełnienie zadań, 
postawionyeh przez tow.arzy­
;sz.a Bieruta, większe możliwo­
ści pocji;ioszenia, swej stopy 
życiowej, a 11ospodarka nąs7.a 

.znacznie mocn1eisze i pew· 
niejsze podstawy dla szybkie­
go i bujneJo rozwoju. 

Dźwig, który był nieczynny z powodu uszkodzenia na­
pędu, nie mógł być oddany do użytku w wyznaczonym ter­
mime, ponieważ i:aistniala konieczność wymiany zespołu 

ślimakowego, Wykonanie ślimacznicy uzależnione było od 
zamówienia odlewu surowego w odlewnL 

U podstaw polityki rekru­
tacy jne1 Mj,)l~ le~y zasada, ie 
mają do niego prawo wstQp\l 
W)'l~cznie przod0wn1cy nauki 
i pracy spolecmej. W prak ty­
ce rzeczy ma1ą sie tak. dyrek­
c.1e szkól kieru.i<1 na pocz<jl.l;u 
roku szkolnego swych najl ep­
~zych uczniów do MDK. Rola 
l\ifDK ogranicza się w tym 
wypadku do inro1·mowania i 
p~zyjmowania uc~estników. Z 
biegiem czasu s pośi;ód cych 
przodowników nauki zaledwie 
60 do 70 proc, uczęszcza do 
MDK. Reszta nagminnie opu­
szcza zajęcia • i, co gorsza, 
otrzymuje później w szkole 
oceny nledo,.tatecine. Przo­
downicy nauki nie podlei;ają 

wpływowi wyclwwawczemu 
MDK. stają się z czasem 
uczniami słabymi. 

NIE:ATRAKCYJNOSC ZAJĘC 

Gdzie należy szu'kać przy­
czyn tego. że MDK nie przy­
ciąga młodzie:i:y, że zdolność 
przelotowa <p tys. uczniów ty­
godniowo) nie jest wykorzy­
stana należycie (tylko 4 tys. 
ttczniów uczęszcza tygudniowo 
do MDKJ. 

W MDK nie wykorzystuje 
1lę wsiyslklch możliwości tak, 
11'oy zajęcia stały się tam cie­
kijwsze, Zajęcia w sekl!1ach 
naukowych, np. w sekcji ma­
tematyki, historii, astronomii, 
I In. wzypominają lekcje 
1zkolne. A młodzież cbce t•1 
znaleźć CJ~ nowe1;a, dowie­
dziee się o sprawach, które w 
~z kole traktowane są pobież­
nie. 

Instruktorzy I ped.1godzy 
MDK nie interesują się wyni­
kami nauczaoia pOdopiecz n~j 
młodzieży, jej wa runkami do­
m,owymi itp MDK nie utrz:v­
muje kontak~u z rodiicami 

uczniów f z JyrPkcjami szkól, 
do któryeh chudzą jego ucze­
stl)icy. 

A lttćt winien jest temu, że 
w MDK całkowicie ginie rola 
harcerstwa? Przecież więk­
szość ucze~tnikqw - to yvlasnie 
harcerze. Nie widzimy tu ani 
symboli harcer~kich, ani też 

harcerskich form pracy. Gabi­
net harcerski, którym kieruje 
tow. ~ontalówna, traktowany 
jest przez kierownictwo jak 
przysłowiowe „piąte koło u 
wozu". 

Podobnie przedstawia slę 
sytl1acja w nowopowsta\y;n 
gabinede wiedzy o ZSRR. W 
gabinecie tym nie ma ani 
atrakcyjnych Zdjęć, arn dobrej 
frekwencji. Co najgorsze: nikt 
nie stara się o to, aby sytua­
cję taką zmieni~ aa . lepsze. 
Czy nie można by do pracy 
nad ożywieniem tych gabine­
tów włączyć pracowni 'iechni­
cznycl;, artystycznych I nau­
kowych wraz z personelem 
pedagogicznym? 

Przykładem oboj~tnoścl kiero­
wnictwa MDK w stosunku do 
aktualnych zainteresowań mło· 
dzieży jest za.nledbsnie dzie­
dtiny sportów strzeleckich i 
zimowych. Kierownictwo do­
tychczas ale chciało czy też 

nie urruało zorganizować dla 
młodzieży sekcji narc1arski~j 
i lyżwjarsltiej. 

Praca trw~ tutaj od godz. 
16 do 20 codziennie oprócz 
nied~ielj. Naauwa się wobec 
tego pytanie: 

DLACZEGO MDK NIE PRA­
CUJE W NlEDZIELĘ? 

Nledi.lela, to dzień wolny od 
nau~1 w ~zkole 1 wlaśnle w 
niedzielę młodzie± m•JgłLJby 
pożyteczule spędzać czas w 
MDK. Niestety, kierownic­
two nie rozwiązało tego 
problemu dotycht·zas, mimo 
:i:e ivtn1ęją wszystkie możJiwo· 
ści ku temu. 

MDK mtllŻe pochwalić się 
dużyn11 osl4i;nięc1am1 aa każ· 
dym z odoinków pracy Wsq· 
stkie sukeesy, to bezsp~zeczme 
za sługa kadry pedago11icznc.j 
MOK . która wkłada wiele wy­
siłków w wychowanie mł:i· 
dzieży. Ale Istnieją tu, jak 
wykazalil;111y, pewne wady w 

I całoks~tęłcie funkc1unowania 
tej w~żnaj Pl3cowki. Nie do­
stnegly Ich dQlółd Wydział 
Oświaty Prezydium Rady Na­

~ rodowej I Zarząd Łódzki ZMP 
··~' któ1ę za malo lnler"Sują się 

Szuchy cies2q stę d11ży171 po- cJziałalnoścją MDK, poprzest3-
wod<entem wśród mludzteż11 j<jC na paplerkowvch ~prawoz-

MOK, daniach l . analizach. 'l'rzeba, 

fot. - Mal<s Sz•„rharc 

aby Wydział Oświaty Prezy­
dium Rady Narodowej I Z:1-
r7ąd J-.órllki ZMP przyRzly z 
poml)cą kadrze klerownictvJa 
MDK w likwidowaniu tych 
błędów i niedociągnięć. 

JUl. IA!ll BARTYS 

W związku z tym poważna 
rola przypada d<Jalom zatrud­
nierua i plac, działom kalku­
lacji i technikom normowania 
w zakładzie. Od ich umiejęt­
ności i operatywności zależy 

bezpośreónio sprawny tok 

kać przyczyn niechętnego 

częstr stosunku niektórych 
kierownikpw do wprowad·za­
nia a,[>ordu. oportunistyr.znie z. ą. 

Artykuł przyczynił się do przyśpieszenia ukończenia 

naprawy, gdyż pracownicy, wykonujący remont, dołozyli 

starań i dźwig odd~no do użytku w dniu 3 bm. 

Julian Marchlewski o rozwoju kapitalizmu w Polsce·> 
.. 

Julian Marchlewski, Jeden z naj-
wybitniejszych przywodców pol­

skiej klasy' 1-obotniczej, już od naj ­
wcześniejszej młodości wszedł oa 
drogę, po której kroczyli na jlepsi 
synowie Polski, na drogę walki 
z wyzyskiem l uciskiem, walk! oso­
cjalizm. Płomienny patriota gor'ąco 
kochał '1ud polski, wyzwolenie jego 
widzial we wspólnej walce i wspól­
nym zwycięstwie polskiej kląsy ro­
botniczej l międzynarodowego pro­
letariatu, a przede wszystkim we 
wspólnej walce z rosyjską kl;isą ro­
botniczą. 

Julian Marchlewski - to nie tyl­
ko praktyk, organizator rewolucyj­
nego L'Uchu robotniczego, lecz także 
naukowiec I publicysta. Jego liczne 
prace naukow'e I artykuły publicy~ 
styczne, stanowiące szczególną war­
tość dla naszego pokolenia, ukazują 
się. po raz pierwszy w Polsce Ludo­
wej · w wydaniu dwutomowym. Wy­
dany ostatnio przez Wyddał Histo­
rii partii KC PZPR pierwszy tom 
„Pism wybranych", pozwala nam 
zapoznać się bliżej z d01:obkiem 
naukowym wielkiego rewolucjoni­
sty, z walką ideologiczną przeciwko 
oportunizmowi i nacjonalizmowi, 
jaką toczył on nieustanni•. Ze stro­
nic jego prac naukowych przema· 
wla do .nas niezwykle silnie niestru­
dzony demaskator wstecznictwa, go­
rący patriota, wnikliwy obsQrwator 
7.yc;a społecznego. Jego prace prze­
poJone są głęboką miłością do lu­
du, ktńrego krzywdę i poniewierkę 
tak sugeslywale opisuje. 

Wnioski. Jakie wysuwa autor w 
stosunku do polskich klas posiada­
jqcych, pozwalają nam dostr~ec wy­
raźnie korŻen1e zdrady narodowej 
burżuazji polskiej. 

Pierwszy tom „Pis111 wybranych" 
zawiera przede wszystkim prace 
[KJ$Wl<JCOna badaniµ sLO~u11i<ów sµo­
teczno • ekonom1cznycl<I w Polsce w 
końcu XVłlJ I początku XIX wieku. 

„Pisma wybrane" otwier11 praca 
dok to18ka młodego Mat cl1lewsk1ego, 
zło7.ona na. uniwersytecie w Zury­
chu w r. 1896 pt. „Fizln!1ratyzm w 
dawnej Polsce'" Fizjokratyim był 

•) Julian Marchlews]<I: „Pisma wybra­
ne·', Toin L „K•iątka 1 Wiedz.a··. War­
azawa 1932 r., ser. s72. 

kierunkiem ekonomicznym, Jdóry 
głosil zasadę, te jedynym źródłem 
bogactwa kraju Jest rolnictwo. Fi· 
zjokratyzm polski powstal na grun­
cie glębok lego kryzysu spole~zeń­
stwa reuclalnego, na gruncie całko­
witej ruiny gospodarki pańszczyź­
nianej w Polsce w X Vlll • wieku. 

Autor zapoznaje czytelnika z u­
padkiem pańszczyźnianej Po lski 
sz!ac;heckiej XVIII wieku, nędzą I 
nciskiem mlłS chłopskich przyku­
tych do ziemi, z samowolą polskiej 
szlachty, z upac;lklem miast, ze sła­
boś.clą pol!lyczną I militarną pań­
stwa. z pasją Marchlewski pisze o 
polskiej szlachcie: „„. już w XVll 
wieku rozpoczyna się nie tylko upa­
dek polityczny, równiei rolnictwo 
zaczyna się chylić do upadku, a 
w wieku XVIII jest ono całkowicie 
zr1.1jnowane; w ten sposób ulega 
znlnczenlu jedyne żr6dlo zasobów 
kraju. Szlachta wysysa ' krew z chło· 
pów 1 mieszczan„. Jedno trzeba 
przyznać. tej klasie szlacheckiej: .u­
miała' wzorowo dbać o własne in­

teresy". 
Praca „Fizjokratyzm w dawnej 

Polsce" na pisana była w r. 1896. By! 
to okres wybujałego oportunizmu i 
reformizmu w międtynarodowym 
ruchu rol>otniczym. Zdrajcy klasy 
robotniczej rtlwidowall nault!l Mark­
sa, usiłując dowieść, że marksizm 
przeżył się. W tym okresie Len.in 
przystępował dopiero eto obrony za­
sad marksizmu i twórczego jego 
rozwinięcia. Toteż, mimo że praca 
młodego autora miała duże znal'ze­
nie dla rozwoju myśli marksistow­
skiej, nie mogla dać dostateC"znle 
dojrzałej oceny marksistowskiej o­
mawianych zagadnień l nie była 
wolna od szeregu blędów w Ich 
oświetleniu. 

Rozwojowi kapitalizmu w Polsce 
poświęC"ona jest więkswśc !'Jrac, za­
mieszczonych w I tomie. Marchłew· 
ski zaJmuje się przede wszys!.:tlm 
rozwojem kapitalizmu na z1em1ach 
zaboru pruskiego, aczkplw1ek qie 
pomija Królestwa Polskiego I Ga­
licji. We wszystkich pracach Mar­
chlewski stosuje marksistowską me­
todę badimia danego okresu histo­
rycznego. Występuje on w tych 
pracach nie tylko jako badacz sto­
sunkó"". ekonomicm.vch. Je&o 1u-

mienie rewolucjonisty ka:!:e mu o­
strze swego pióra skierować prze­
ciwko burżuazji polskiej i obc~J. 

nieustannie ją demaskować. Za su­
chymi cyfrnml ! wykazami staty­
stycznymi Marchlewski dostrzega 
człewieka. Ollchodzą go żywo lton­
kretne warunki byiowe ludu pra­
cującego. 

Nieocenioną wartość zawierają 
rozdzialy pracy „Stosunki społeczno­
ekonomiczne na ziemiach j)Olskich 
zaboFu pruąk i ego" - poświęcone 
rozwojowi kapitalizmu na Siąsku i 
procesowi koncentracji przemysłu. 

Z niezwyklą wyrazistością autor 
maluje obraz położenia klasy ro­
botniczej I mas chłopskich. Mar· 
chlewski wykazuje na przykładach, 

~ pod koniec XIX wieku robątnlcy 
śląscy zarabiali najmniej spośród 
robotników europejskich, 11 nawet 
mniej niż Murzyni w Afryce, nle­
hidzko wyzyskiwani prze;r. imperia­
listów angielskich . 

W części ksJążkl, zatytułowanej 
„Walką narodowokiowa wobec sto­
sunków e,konomicznych", Marchlew­
ski analizuje polakożerczą polityki: 
rządów pruskich, omawia działal­
ność słynnej komisji kolonlzAcyfnej 
n~ zlemlac:h polskich. Gorący pa­
triota gromi szowlnlsl.Yczną, anty~ 
polską reakcję niemiecką . demasku­
je jednocześnie obojętne stanowi­

sko polsk iej re;il1cji wobec położe­
nia proletariatu śląskiego, wskazuje 
na solidarność klasową. jaka łączy 
szlach tę polską I prusk Ich jun k r9w. 
Z całą nienawiścią klasową obrazuje 
Marcti jewski lokajstwo Bbszarników 
potskiph, których polityczna repre­
zentacja w parlamencie prusi\irn, 
tzw. „Kolo polskie'', pr7.eścigała się 
w stużakzości wobec rządu pru· 
sldego. · 

Dr.iś, gdy nleąobltkl reakc.U pol­
skiej pod opiekuńczymi skrzydłami 
imperialistów anglo • an.eryka•), 
skich zdrad~ają · za ju1b1sY.owe do­
lary naród polski. gdy łączą się 
z neohitlerowcami z Bonn przeciw­
ko granicy na Odrze l Nysie, pel­
nej wymowy nabiera opisąne przez 
Marchlewskiego stanowisko ów­
czesnej bu rżuazj! polsk lej. · Potwier­
dza ~!ę raz jeszcze, że burżuazja 
zawsze stawiała wyżej egoistyczny 
interes klasowy ponad Interesy _na-

rodu I że jej rodowód zdrady naro­
dowej sięga głęboko w h is~orlę. 

Marchlewski podkreśla z całą mo­
cą, że prawdziwym obrońcą inter!l­
sów narodowych jest proletariat. 
„Interes .n~rodu polskiego - stwier· 
dzą Marchlewski - to interes ludu 
polskiego". Oo wyzwolenia narodo­
wego prowadzi droga przez wspólną 
walkę proletariatu polskiego i pro­
letariatu państw zaborczych 
szczególnie rosyjskiego 1 · niemiec­
kiego - przeciwko ciemiężycielom. 

„Najbliższe więc cele proletaria­
tu - polskiego w szczególe, a pro­
letariatu wszelkich narodowości w 
państwach zaborczych w ogóle 
i interesy narodowości pqlskiej są 

identyczne", 
Niezwykle cenne i interesujące są 

. te rozdzląły pracy, w których autor 
obszernie omawia charakter wy­
chodźstwa polskiego, wskazując źró· 
dło ekonomiczne tego zjawiska. 
Przed czytelnikiem staje wyraziście 
obraz tych „obiezysasów", nedza I 
POniewiei,ka. w jakiej się zna1do­
wąli. Uzupełnieniem tych rozdzia­
łów Jest praca pt. „Robotnlcy we· 
ctrowni w rolnictwie", 
Marchlew~kl nieustannie podkreś­

la z11dap is prqlet<lriatu polskiego w 
wa lee o społeczne l narodowe wy~ 
zwolenie, wskazuje calkpwitą roz­
bieżność Interesów burżuazji i pro­
letar iatu. W artykule pt. „Napo­
leon a Polac.v" autor pisze: ..,W 
czasach obecn.vcł) Polska jest kra­
.Jem. w którym proletariat odgry­
wa wybitną rolę. Proletariat też nie 
może spodziewać się swego wyzwo­
lenia w rezultacie rozgrywek wo­
jennvch l wałcząc o · socjalizm wal­
czy o ~woje interesy narodowe", 

Po tej drodze, 1aką zalecał Mar· 
~hlewski, ~zedl rewolucyjny proJe. 
t<1riat Polski, kierowany przez re· 
wolucyine partie marksistowskie. 
Pod hasłem walki o wvzwolenie 
społeczne I narodowe, opiera.J<1c się 
na naukach Marksa. Engelsa, ~ni­
na. StaJit)a i na doświadczeniach 
oraz pomocy pierwszego państwa 
robotników i chłopów, polski lud 
nracując.v przegnał kapitalistów i 
obszarników I utorowal sobie dro­
gę do budowy ustroju sprawiedli­
wości społecznej. W codziennej pra­
o,v realizujemy testament wielkiego 
rewolucjonisty, buduje~y socjalizm., 

J 

Julian Marchlewski był jednym l 

przywódców Soc.ialdemokraoji Kró­
lestwa Polskiego i Litwy, partii, 
która skupiala najbardziej świado• 
mych i· oddąnych sp;awie soc.iall­
zmu robotników, partii, która nie­
ugięcie walczyła z burżuazją, sta­
czała nieustanne bo.ie z oportuniz­
mem, z ideologią burżuazyjną, któ­
ra klasy posiadające usiłowały na­
rzucić masom pracującym. SDKPiL 
była partią na wskroś internacjo­
nalistyczną. Jednakże, jak stwier­
dza deklaracja Ideowa PZPR: 
„SDKPiL, stojąc na grancie zasad 
marksizmu, nie była jednak partią 

konsekwentnie marksistowską 
partią leninowską. Jej błędy to fał­
szywa ocena imperializmu, błęd­
ne stanowisko w kwe~tjl narodo­
we.i I w kwestii . chłopskiej, niezro­
zumienie roli partii, niezrozumienie 
roll proletariatu jako hegemona llJ.­
dowej rewolucji". 

Nie był wolny również od tych 
błędów Julian Marchlewski, zwła· 
szcza w okresie przed Wielką Re­
wolucją Październikową. Błędy te 
widoczne są również w pracach 
zawartych w I tomie „Pism wybra­
n.vch". Marchlewski nie doceniał 

wówczas ~ewoluc.vinej możliwości 
ehłopstwa, nie rozumiał znaczenia 
sojuszu robotniczo-ch/ppskiego, w 
którym bolszewicy widzieli Jedyną 
silę zdolną obalić kapitalizm. Rów­
nież w kwestii narodowej Mar­
chlewski zajmował błędne stano­
wisko. SDKPiL nie uznawała bo­
wiem leninowskiego hasła samo­
określenia narodów uciskanyeh 
przez carat. Jednocześnie jednak 
Marchlewski gorąco w:vstępował 
przeciwko uciskowi narodowemu. 

Krytyczny stosunek do spuścizny 
naukowej wielkiego rewolucjonisty 
w .nicz·ym nie umniejsza wartości 
jego prac, p1•zeclwnie, jest godnym 
uznaniem życia i walki wielkiego 
rewolucjonist.v. 

Ze strenic prac Marchlew$kiego 
przemawia do nas żarliwy patriota 
i internacjonalista, świetlana po­
stać, która, obok Feliksa Dzierżyń­

skiego i Róży Luksemburg, weszła 
na zawsze do historii walki nero­

' du polskiego o pełne wyzwolenie, 
postać droga i bliska każdemu Po­
lakowi. 

.lWECZYSŁAW MIRSK! 

• 
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Przrz nirrł ba li'two prarowni ków M Pl 

Mieszkańcy Stoków • • naraze111 

Boks na waRę makulatury Gwardia musi odnieść 
zwycięstwo 

na siraty i kłopoty 
Gorzkie ref ~eksje · po meczu BYDGOSZCZ (tel. wł.I 

MuS1my rdobyt 
wic.emistrzostwo - tfu. 
maczył nam z prz•· 

sit na nas. 
w forma•. 

Będziemy 
Droga między domkami r-.­

dzinnymi osiedla robotnicze­
go na Stokach usiana jest 
stertami zlodowaciałego pias­
ku. 

kanalizacyjnych w mieszka- byt przyjemnymi przewiewa­
niach od dawna jest w iel ką mi mro,mego pc;wietrza i groż­
bolączką lokatorów tych dom- bą zalania piwnic. 

kon sekwencji naraża miesz­
kanców 'Stoków na liczn~ kło­
poty i straty. A przecież wy­
slarczyłoby przysyłać murarly 
co trzeci czy czwarty dzieli, 
by od ręki 'za instalatorami 
zamurowywali dziury w ścia­
nach. 

I\.adra Pomorze konaniem A.ntk1ew1e~ Na bobs!eiac h 
i saneczkach 
zm,erzą się 

Robotnicy Miejskiego Przed­
siębiorstwa Rąbót Wodocią~o­
wo-KanalizacyJnych bez 
względu na warunki atrnosfe­
r•yczne układają głęboko w 
ziemi przewody kan~lizacyjne. 
Inni zaś - z Miej skiego 
Przedsiębiorstwa Instalacyj­
nego zakładają w domkach 
urządzenia wodociagowo-ka­
nal izacyjne. Tute.;si mie•z­
lcańcy z niecierpliwością ocze­
kują zakończenia robót, ho­
wiem brak wody i urząd~eń 

ków. A cóż na to pracownicy 
Miejskie Przedsięb i orstwo Miejskiego Przedsiębiorstwa 

Instalacyjne, podłączające do- Instalacyjnego? 0ni mają wy­
my do sieci, dość „pomysło- tłumaczenie . Murarze i tak hy 
wo'" przystąp i ło tutaj do wy· nie mieli pełnego zatrudnic­
konywania prac. · Postanawia- nia, ponieważ nie nadąż 11 ją 
no mianowicie wykonywać je przed nimi instalatorzy. Trze· 
„na raty'". Przed kilku tygod- ba więc poczekać, niech się 
niami wydrążono w ścianach robc;ta odleży. 

Kukier (CWKS) ćwiczy z Murawskim 
na obozie w Sopocie. 

(Gwardia) 

O pełno 4 tony makula· 
rury wzilugaclly sr~ 

nta.~a2yuy Ce111 n.all Udµa<I 
l;;ow 1 kto wie, czy nie oył 
to 1edyuy s11 kces wyst~pu 
kactr·y bokser sklej w 8yd· 
go":=:r.czy Kal'ty w~r~µu 11a 
t~ rmpr·ez~ można było 
r0 c>r,yć Je<.1y11te µo oclclanlu 
dn Si<lad l!ICy ~ l<g 91HI e~o 
papier u. Klo ~.yw - wy· 
ciągał z kąrńw makt11a1 u· 
r~ l:Jy zdobyć bilet ua ?.a­
w.idy. r·ek lanwwu11.e JŁJl<O 
merz Prn1101·ze - Karir·a. 
Gdyby pr zel'oblorra ua ha· 
Je spor t.ową ujeżrlża111 !a 
m~1~tH pomfe~clć :.:!O . a ole 
~ Ly~iące wlcizów, w l::ł~c1· 
i01)ZCZY ulę ZUHleźl1by~1· ie 
d7.IS nawet ua lekal'slwo 
1ta1 ych gaze1. meHk111nl· 
nych okńl11ikńw, ronnula· 
rz.v czy µIHlo:łl t,w . 

Z Cl:łlt!J.:O z1 ~ ... zią Porno· 
rza ;:IC:ł,g11ęlt ludzie 11a te 
rc.woUy, S.w1ł;;cie w1t:!1 :ai.c. 
ł.R bęrJą ŚWll..lrll<HHll llit:!l:O· 
dz.1eu11e~o bok~u . Hyd. 
St"O~Z.t'z ma wyp1 ńtx>we111i:t 
w1elut\rol 11le Zfl!:ł )cu11 lść 
p1i:-%ciH1'SI WH · I m:z~l<iw„ła 

wy•·mkiej J~go klH„Y Kto 
~rt:!...izlą n1ńglby :!lobie cła· 
rować po)erłyrrkl Nle · tż­
w1edzklego z !\rutą lub 
Dt'O t.?osza · z Arlfktewiezeml 
Ale wsiystkil'h sµor kRI za­
W•>d Nie hyło an~ lY<'h 
po1eclyokńw ani wysokiej 
klasy boksu. 
. Za pomysł zehranta ma­
ku1a111r y - oi!l~ŻY się 1111· 
Cfr.JtOI OHI p1ą1l< ~i . 79 zor· 
gHJ1fzow~1lle tH'k'tc'h ZHWO· 
d0w - nie wiele puudci 
i:lwOjęl 

PRZĘSYT 

KArłr-nw tr7e Sr\ przec::y. 
ceru bnk~ern Szli na rlu$ł 
bez e11lu-rjal1UU, bez n1· 
palu, bvle odr nhll" p11w1r1 
n'lść. Przy tym ok•zoło 

. CAF - lot. U klejew•kl 

się, Iż są w wlększo!cl r!a· 
lecy od dll::itłtte<'zlleJ ror· 
my. HH, wyg1·ywHll. rut"°et 
p1 zekutJ}" wajqco, łł.le flA 
palt'ł::lch polh:zyc możn.a 
f1 ·H,grne11ty dnb1 ego hnk~: u 
Nie dziwcie się. Cztery ry. 
godnie t1·en11ją pnrl 
okiem wy11u:1grijrw,vi:h 11 e 
ner·ńw - a dni Willrte od 
zajt;ć wypetr1i;tły Im ml · 
st1·eow':ikie WHlkl w ł. li 
lidze lub o l:łWłtll"i lJnlis 
faszer n wany bok ... em Ko· 
mu się l,p nie pl'zeje? 

CHYCHŁA NA OĘSKACH 

W J<;:zyku bok•er-skfm 
•• nu:tnkut· · - to z.1:1wrnlr1tk 
WBICZłłl'Y (wyohr·1::1źele ~O· 
biel z µ1·HweJ pozycji. W1 
dzie ll~my µn:twrlriw~ te· 
w lę owych .. nu1r°1k11tńw"' 
(zaf r zt:s1e11le Ich flH Po 
n11wrul) Anl~lllY sit: Jed 
nr1k sporlrlewHlh te orl 
w1·otna pozvcle:i prre1·1w111 
kr"•w ~pniwl łHkl kł.1pnr 
naszy m ketrl1·owlcznm. „ ~a 
wer C'h vc:hle W Ili r1111 
dz.le r11i~rr·x ol1111p11-.;kl 7ij 
l11k11..;owHł od l>e1 ·kow"łk l e 

gn p11-iW<\ flrrti: . pn klńr'e i 
pnszerlł 11a ułHntek ..i:eku11 
dy nR rlel.\kl - nel'knWo;;kl 
nie umiał wvknr 1v ... 1i=tł' t~l 

SZHllSY I ohen·"H' w l1rl"'e 
cie sr-oe;te IHnłe Ale t•n 
bt;dzle ~dv lep<;:;7:V nrl n1fll 
go „mRrlk11t" starite prze 
Cfw Chvchle? ~:... · 

"!""" Wnl~ wRlr1y<' i Grre 
lakiem nlz z 01111 - µo 
wierl ?IHI 1>1 ngot..11 . zt1111111 
w-;zerlł 1u1 rt11a w kft'H v1 11 
oczeklWHI ~o Zb ~,.,W'łk 

- tak i e 011-u,kut W ry 111 
krńtklm t:vez:e11111 tłłWHI ł 
D1-oun<1tz c11łą he11111d71t!J 
na 11lew111 r·e we wlJt~fłe 
mo711woqd l"'torr11e 
\VHIC?.Vł. Jak ' prn~n~H<llf!:\C'Y 

uczeń . Tvłe, te się nshle 
gat po rlirJ!u 
ZOE~ERWOWANY KUN~ 

TA TOR 
Po rHt J . .HtffW'łzy w 

swym ł.yctu 91Jtllklil sit z 
maf1k111ern .Pt·"lr·kow -i k• 
Ten uieµ1·z eJerłrwny .. kun 
lctator „ '91nłC'I/ ty!;il-lt'e .:1k u 
zjl rlo wvpr·nw ttrłn~ 11t1--1 
9k1ireci11e~ó rln~u a nh11 
dzlł -11ę Oop1er ·ń 2rlv tę 
gOW"ll<I fnłfll ~o rlwuk1 OT 
nie ~1e1 pe111 'ieł<U11d'v TA 

lerlwle mlrreły I 111e po 
znalihvc!;<·le Pitw kow..; 1-;1cw.1' 
Oburl7,ll Folię w n1rn 1ew 
Zdr-uzltntał µr iev1wu 1 hłt 
wyr·atn !e "1konruurl tWiille 
JZO rą flA!.!',IR ~H?:f' P.'-1VW t1n4r • ' lł 
Ale 1 w rvm 'lli.tk11 11lf> 
z11at h~· lo kll-ł'łV m1..111 ·l"& 
ZwvczH Jria PH"'IH trłener 
WOWHllP20 C?. fc"IWl ł!l<Ri . 

BRAWO COZA$1 
Z Jetłe11n ... 1 u ruLeV.r e 

n;,.ch w;1lk riap1 >twd~ µ o 
dolmłłt ~ it: tvll<n jerh1a -
Cozi'.l~la z Nir7łer ~111 Il 
Nll1ler n11..;r1 ·:1 Pn f..;kl 111 
nlri1 t>w. 7JH'71Jł IHt dri · 
ohie1·ujricn . rtle .J rl p 11h1Yn 
d1 ·ujliej f ' t111rl~ n111..;1 >t111..;tr-i 
pit" pn lH r•n1. -.itwd~11111 
('ozH:.~iowl m<"' wrńl<ni1-1r7 
7.rohil wyr 1-1?11e I rł117e 
po,11,:µy Nie z.tt-·wp11:tł 11>1 

oho11e gr ll"17ek w pontelP 
I z ~ewno<irł11 hł;'dl".f e zhiP. 
rar 011;.·k ne owoce 9Weł !U 
młenne1 p1 acy 

Parnrl1~ hok!=lll qrwor·1y 
li Pl1\•kl I Kt'HWl'ZVk. klń 
rz} flRWet. Jak r1a qpur· 
rfn~. zhytrilo się oqiczę 
dzalł 
I ROtA WIATROW 

Na rlworze "'IZHIHlłł ąflle± 
na z~w1~1 u1~h~ I rę(•e li(I !:i 
ł1ifłl)I od rr11·ozu ale nH 
µ1 awrl':.' z u1111n hvln d1Jµle 
ro w hall N~ri 1·l11!.{le111 
Ul WOI z y l.a ilt: fJl"HWdrlwH 
1·ńża wlatt·ńw k tfu e w•i-11\1 
zeo ws1vc:ifk il•h slro11 qwlJJ 
(a p1 ·7ez niwttr te rlrzw1 1 
W}hile okna Be:rixle t0 
wielkie ~z,·z i.·~r:łe le7elt 
nikt nie 7.R:płarl za !ita1 t 
w zHwociach parnrlriln\AIH. 
8f1$tl11ą 

ZHwOrły ocikr·yły 'łporn 
bh;rlow ~ W:V"7kolen111 ntt 
gzeJ c:znlńwkl ale lyrn re 
metem Zl:ł.]mlernv ·•it on 
dzielnie, 

ZACH AR. 

Zwycięstwo 
pięściarzy W'och 

1 Uulsze dwł:t me(~Ze 1111v 
i 1zyµHfJ:ąf wnwe w bDk~ie 
"dhyły Si\: uł11e~!e 1 r1ie 
!zieli Za rewelat'J~ t1 zełm 
IJZUHĆ w ysokie Z\VVt.:11:~• WP 
\V ł1wh uan He11<l11 HJ· t 

W tym 9potka11111 mli::itr·~ 
nlimµijskl Bnln,Slłles l wy 
~rąpił w warlze lekkopol 
~r·echtteJ, a wq zvc:il kn 
wsl<az111e na to, że °i.Joy,o 
'l;811łe , Qfl 1ut w te1 lrnre 
i.:~r ; l. l t> rto ml ·H 1i,(1:ci1w E1110 
,,.y. · A+tlk·tewt"z <itr tt<'fllJ1 
wiec nkazt~ rlo r·ew;111 711 
za Hel•l11kl. ,;:n?le w r111a 
le rurnle.111 olimpl)skfe'?' 
7.n~I Hl n 1e~ł11q" nie 111.trn nv 
za unko11a nee:o 

Nlem<'y ?.<U'h wv~t ·łłl\ 
z A11~1r la 1~ · 3 . ale ren 
' ez1d1at Jeąt wyrtll<lem 
wielu „pom~ lek·' ~t;!cl7fnw 

-:kil·h . z r·eg11lv kf'zywriz& 
r ~c- h Auc::lr f~l<ńw 

'-. 

Teraz nie wolno Juj: 
przeqrat ani · Jedneqo 
mec.zu. 

- N"wet z CWKSi 
- Nawet. Nie jest 

to zadanie przer •St.t 
Ją.ce nasze - 11ły . Zre1z 
tą wszystko wy J•sn 
s1, Już 1 S •uteqo. Z 
CWKS z.mierzymy tił 

w Łodzi • nie s• 
dzv, •by nasi 1wolen 
n1c.y boksu zawiedli 

Polska z NRD 
W drllKch 2~ - ~.~ lu 

1e.s.cu orlh\-'rłzle !';lt: w KH1 
UiY.t'Zll rt1tcd1.\'pHTi'-'IWC1W1 
-1ł>ntl<e111le hnhc:.le1owe I 
-iu11e•'ł'krt1 \{kie mlt>rll'.V re 
·wezerilat:JHml Polsl(I I 
'llRI). 

Pracujcie systematycznil' 
a przyjdą sukcesy -

oświadczył Kevey opuszczaiąc Łódi 
T)'lko 10 tiul l>łłWtł w IO, że do wy~ukle) KIHS\ 

Lodzi t1-e11er 1111 ..;:1.vch dcx:hodz~ 11ł1jt'.Zi,:~c·1eJ bi H 
„~.e l r111er 'ZV ł\e vev w~J.tter ci.a (llP Wl11sl MllllV.IHJ 'Ol l 

rll ll~iHI Wv 1e1 :haf° w1 :rn1 Hj czv le7 NarliL kfl'H 1.y m H 
do \j'a1 "iZHWY sulzie t:~e- Ili r11nż110~(" rr ·e 11ow~111rn " 
l<a ~n 01Jń1 · llrt.'-'Z:V<:h Jtlll lo riomu C hl'łnfh\. m ahy n 
1·ów. 11dai;ic:~· l"h si~ 11a tym µttrnlc111U bf.oH('la W'} 
1róJ111e1:z: C:SR - P11l~ \\ a sol, 1fl 9<!Y 

\V1:g r·y - rio H11da ()117'~\ pr·zyc:izlo~c" p1 ·ze 
µesz 1u (~0-21 lu te.no), powiłł<IH Kevey 1nrt:1.k 111 
Pncł czas ~wego X1·fllkle20 <lzlewt·zctom: Kotc~w11ie 
onh)-' IU Kevcy tuk slę Wacek. Chn111ow-.:k1el. Mi 
1H'ZV1. Wyc:z~1ł rlo Lodzi, że • ze1·sl<ie.I f S!'rnlzie Uwtt7.n 
1 7.11lem Ją opu~~.czsł. że mlorlzle? łńrl zl<a pr ·ze 

W poknJu. za1mow łu1ym w~·?;!'lzB wa1 ·ą1.awq\H\ ~ 
ur·ze7. w~er·a w .. Or·anri opHriowaulu 11el'wnwvm 
H 1 1 ·• . k nt'Z\'1'1.Pki:t '-e "'.,.. 7.Honm 

r t- u • zn.,.ratemy ~Płf Oo ni ·o nle1 na naJhllt ... c;zvm 
waną Już walizkę . Wę~ le r ohnzle . zor·ganizowau y rn 
Jesr niezw yk le ujmującv w dla karlr·y, 
obejściu I rozmowny, toreż * • c hv1 rne się z 11arr11 dzieli 
c;woiml spn~trze7eflłaml 

- Lńrłt . - mńwl Wę· 
~ler· - ma bat·rlzo do· 
łwyl'h trenerów we rlo· 
r er·1e I szpadżie. B1:tuaś. 
llyl>lckl, Kaźmlel'CZHk, 
1Jajwlowsk1 należelł nie 
tak detwuo do 1·epr·ezet1· 
1acjl Polski, mają wi~c do 
~knntile opanowaną tech 
uil<~ . rłuże rlo.5.wiadczeuie 
I rutynę ZMWoctulczą. a 
wlt;c te W"i l.,Ystk1 e za lety , 
1akM w i11l en pgsiadac" 
c1otwy treuer. Sl.et ·mier 
ka w Lorlzt uie !ta la jerl 
uak 11a odµowlecłnio · w y 
-;0~1111 µoz1of11ie. Uz.1ł:łlo to 
-;it: rlli:tl~~o. że ile było 
/',Ot Jl.H lllZnW~Ulłł µ1 lil'8 , 

....-. Po ul wor :te111u uśr ·od 

Ka sze1 rn1e1 t:zego . - me'> 
w1 l\.e vey - ~1.~r1111e1 ~ •1 

111dzka w11111a s1.}o lJl\u 11etd 
l"Ul>!C lJ~ I acu11y Cł', i!:łS I Zet 

;qĆ JtJlllll Z CZ1JłllW}l:· · 
1111~JSC w l'olsce. 1\ł:t1 }"Ue i. 

µvs1 c.Htav 1e hn1 dzo ob1et:u 
Hłl:Y t:zu1 11~t:Kl, Lakom.::;k1 
dolecKI. ·w~1·eK. h.tHÓWIH:I 

lllHJ& wszelh:le fll(JLllWOSC' I 

111..:Htillit SI~ Wkl Olce df ' 
r·eµ1 t".te11t~CJI 1-';Jl.':lkl o Ue 
1Jl':t,\ w1~t·1e h~•hi nndn l 
-;~ ~1e111l:łł-Yi"!~ 111tł u·o1.111wa.c 

.-. Ol11ł1. '.\-111tln ' bł-:d~n1 

łt"lcizklt:h i.awod111k~ w h) 
Io Io - cl t 1~111~ 1ws2 1·oz 
1 11 (1 WCł:t, Że tl '811f11A'ł:tll tylkt 
dY..łt ' n1zy w l,.,.gorl11lu 
Ah~ zoslł:łĆ C'łubr·ym szer 
111 ;e1 zeru ..._ t1 zehH tr ·euo 
wHć co<l7te11111e chutb~ 
{Vil<O po 10 - 1!\ flllJtlll 

Jak w iele taki 11 enlfl.lł 
rtale . ~wlHrl1·7y ru-1.jleple 

• W soholę I nlerłzlel~ 
szer·mler·ze AZS łńd7.kieA'n 
wezmą urlzif.tł w turnie.lu 
dla wszystkich AZS ów 
orQ:~-ulizoWRfl~'\',JJ w W!:lr 
sznwle. no WHr·~1, HW:'o' wv 
l• ·i rłżH,lą: Kn1t1w11H Wa 
C"ek, Cho1rinw5>kH M11nw 
ska. Dnlef°l<a. Łakom!-1~1 
Piech I Płnnka. 

Kurs dla sędziów 
kolarskich 

w •Obotę w LKKr ro1· 
poczy na ~ię kur·s clll:ł k!;l.11 · 
rlydatńw na !'łęfłr.lńw Kot;.u· 
~kich . K11r·s trwat ht:rlzle 
oct 7. li. do 4 . 111 7.a i~<:la 
orlhywat Sit' bt;>rl ą cłwa r·a 
zv w 1ygortn1u po 2 i;:orl?I 
ny . 

Zebranie 
w)' bo n·z.P­

KS Wid1.ł'W 
W ~wlelltcy W Zl'H Im 
--ł\i1HJ8 pr 7Y ul An11l1 

C'ze1 w 1111tt) 77 i>rłht.1_ l7tP. 
.o;ję W "14 tłM1fę 7.tthl"Jłfllt" 
.;µr ·1:1wc •zduwt•:,J'n W\ 11 u ·· 7,. 

l<flla .i:µnr h tWt>\l.O Wl..-J1~w 

~ „~:~~1J;r;~ ~:!~14 at11ht o ~n 

Cży zdobyłeś 

już odznakę 

SPO? 

szerokie dziury do założenia Ten iście biurokratyczny 
instalacji. - Wszystko b<;dzie stosunek MPI do wykonywa­
w porządku. Te dziurki zale- ma swych obowiązków wyma!(a 
pi~ wam już inni - pocieszali o'treirn napiętnowania . Jest to 
lokatorów robotnicy . c'.owodem nieprzemyślanej 

Tymcrnsem mijają tygodnie. organizacji praLy, która w 

Taki stan rzeczy nie może 
istnieć nadal. Należy niezwlo­
cznie przystąpić do zamuro­
wania dziur w ścianach i piw­
nicach. W żadnym wypadku 
r.ie wolno dopuścić , by w Miej­
skim Przedsiębiorstwie In­
stalacyjnym tego rodzaju nia­
dbalstwo nadal tolerow~nri . 

H. S. 
a murarzy jak nie widać, tak ~ 
nie widać. W międzyczasie i . , ---------------------------

powodu tych „dziurek'" w / Ł 1 

A może by ścianach podczas ostatnich adze~ 
slot wiele mies0ań i p iw n;c 
zostało 7.alanvch wodą. M. in. 

s11rÓb ' u· ob. W. Morawskiego woda 

nauxowc~ i przodownicy pracy 
r owac zalala piwnicę na wysokość 

• L d • jednego metra. Lokatony bez 
I W O ZI... ustanku zatrudnieni byli przy 

odbierają dowody osobiste 
' wybieraniu wiadrami wody , 

Kupienie biletu na film do by tylko móc uratować sw•Jje 
k~ór~gokolwiek z kin łódzkich, zapasy ziemniaków, przecho­
me Jest wcale taką prostą wywane w piwnicach. Liczne 
< prawą. Trzeba mieć na to skargi i zażalenia pokrzyw­
.:irzede wszystkim dużo czasu i dwnych lokatorów nie znala­
cierpliwości Wprowadzenie ' zły do tej pory oddźwięku. 
1bonamentów miesięcznych ·1ie I Dziury jak były, tak są i na­
.-ozladowało całkowicie kolejek. dal dręczą mieszkańców niez­

ści dow.lldy osobiste wydawa­
ne są przodownikom prncy, na­
ukowcom, literatom, rac.ionali­
zatorom. Jednocześnie w ezie· 
rech punktach miasta dowody 
osobiste otrzymują mieszkań­
cy z terenu komisariatów ' II, 
nr, vn· i vm. 
Już wkrótce do wydawania 

dowodów osobistych przystą­
pią biura ! w pozostałych ko­
misariatach MO. KLUB 

KORESPONDENTÓW 

Niejednokrotnie posiadacze a­
bonamentu muszą także cze- ' 
kac, a są wypadki, że nie mcgą ~ 
w ogóle przedostać się do kasy:, 
Poza tym w dalszym ciąg11 ' 
kwitnie spekulacja biletami. I „Głosu Robotniczego" 

Warszawskie kina znalazły . Dziś, dnia 6 lutego · r., 
wy1sc1e z tej sytuac1'i przez 1 

Protesor gramatyki opisowej 
Uniwersytetu Łódzkiego prof, 
dr Dejna z zainteresowaniem 
ogląda ciemnozieloną książe· 
czkę. na której widnieje napis 
Polska Rzeczpospolita Ludowa 
i godło państwa. Wraz z prof. 
Dejną dowody osobiste przed 
chwilą otrzymali: Budowniczy 
Polski Ludowej, poseł Wan­
da Gościm iliska, literat Ma­
r ia n Piecha! i kilku profeso­
rów wyższych uczelni łódz­
kich. 

Należy więc jut teraz przy­
gotować potrzebne dokumenty 
i czekać na pisemne wezwanie 

Ludno· do odbioru dowodu. 
• • • 

W Biurze ,Ewidencjf 

punktualnie o godz. 17.30, 
wprowadzenie przedprzedaży j odbędzie się pokaz filmowy 
biletów kinowych w kasach , z dyskusją. 
„Orbisu". Okręgowy Zarząd I Mogą wziąc w nim udział 
Kin w Łodzi powinien parny- · lk k d Co usłyszymy 
śleć nad tą sprawą. Przedprze- I ty o orespon erici za oka-
"laż biletów nie tylko rozładu.J-~I zaniem kart wstępu . które . Programem dzisiejszego kan~ 

otrzymać można w Dziale certu sy f · F'lh 
kolei'ki do kina, lecz także za- I ' ' m onrcznego 1 armo-

Korespondentów „Głosu Re- I nia Łód k · · · 
oszczędzi wiele cennego czasu ,. z a uczci Pam1ęc wy-

botniczego", do godz. 17. •bitnego k t l k' 
miłośnikom kina. -'---------------· 1 , ompozy ora po s 1ego, 

- M1eczyslawa Karłowicza, któ-

Na saneczkach ., 

O usunięciu śniegu zn!ermiqcego ulice myślq pra­
cownicy MPO i... n\eli<'in1 duzvi·cy Dziatwa nato­
miast cale dnie spęd:rn na sun.-czkueh i lyżwach, wyko-

rzystujqc do tego celu nujmni~ ;„li na11'Pt paoórek. 
Ft>t - Mnl<s Snu fhrH'r 

ry przed 44 laty, 10 lutego 
1909 roku zginął trag icznie, 
1.a"ypany lawiną śnieżną w 
Tatrach. Przedwcześnie przer­
wana twórczość Mieczyslawa 
Karłowicza wzbogaciła kultu­
t'ę polską szeregiem przepięk. 
n.vch dziel muzycznych i wy­
warła poważny wpływ na dal­
szy rozwój twórczości artys­
tycznej w naszym kraju. 

W dorobku kompozytorskim 
Mieczysława KRrłowicza głów­
ną pozycję zajmują poematy 
<ymfon iczne. Na koncercie 
dzisiejszym orkie~tra odegra 
poemat symfoniczny „Rapsodia 
Litew.<ka", który oparty jest 
na autentvc7.nych mot,ywach 
bi~iń\, \\lll.b"'1~(.\l. ~\\.i.\ar\ii.\ i. 
stanowi cenny wzór twórczeiw 
wykorzystania w muzyce fol­
kloru wiejskiego. W dal~z.vm 
ciągu prngramu Krystyna Nyc­
-Wronko, młona śpiewac7.ka 

w Filharmonii? 
łódzka, wykona szereg znanych 
pieśni Karłowicza. Solistce a­
kompaniować będzie Edward 
Przyłęcki. 

Po przerwie wykonany w­
stanie młodzieńczy utwór Ry­
szarda Straussa - „Koncert 
na róg". Solistą utworu będzie 
znakomity wirtuoz gry na tym 
instrumencie, Maksymilian 
Zimoląg, znany słuchaczom z 
licznych dotychczasowych wy­
stępów. Na zakończenie wb­
czoru ork iestra odegra nr 
Symfonię Piotra Czajkowskie. 
go. Symfonia ta stanowi etap 
na drodze do najwyższych o­
~iągnięć twórczych Czajkow­
skiego - jego dwóch ostatnich 
symfonii i z teg9 względu sta­
nowi pouczait1cy obr~ rozwoill 
myśli kompoz:vtorskiej teiio 
wielkiego rosyjskiego symfo­
ni~ty. 

\::a1os1: 'ltOircefiu pl:owao.·1.1 
Zbigniew Chwedczuk. Konct:>rt 
zo<fanie powtórzony w sobot~ 
wieczorem. 

KAl\f. 

wał Niemirow - Trzeba zakasać rękawy i 
wziąć się do roboty. 

DZllŃ 
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- Do roboty? Dobrze. Ale je<lnoc-ześnie 
musimy wykazać, że nie można od nas żądać 
niemożliwości. 

- MówiC"ie w ten sposób, jakby~cie z góry 
wiedzieli, co jest możliwe, a co niemożliwe? 
Wydaje mi się , że powinniśmy się nad tym 
porząrlnie zast;1nowić. 

- Znam swój orldział. 

Specialne 
stoiska 

z artykułami 
prz'emysłowymi 

na 1arquwiskarh 
łódzkich 

Kronika parłyina 
DZIĘLNICA SRODMIESCtĘ 

- dziś, o bm„ o godz. ló,:JO 
w sali l<ottrerencyj11'eJ KD 
$r·ńdmteSde . Al Ko~t:l 111::>zk i 
4. ocHu:rii.1e się orlµrłł wa se· 
1o·ernr·zv porl~rnwow .vc h I orl 
cizialnwych organ11.acjl par· 
tyt11~:ch. 

Etnoqraf1c2n• - od 
i;oJz. to cto 18. 

DYtURY APTEK 
Oztslejsnł nocy dyzurują na­

st9pujące apteki: Pi11tl'l<owska 
ltl5. Na1·u1uwit..:1.a 6, Hzguw ~ka 
147. Wh;ckow3Jdego 2:. Kat O· 
lewska 48, Prz} hyszew.;;ldego 4 l, 
L lmonowskiego 80, Al. Kosciu· 
szl<i 48 

Dyżur położniczo-q1nekoloq1c.i:· 
ny - od L!;t1d1 H flp :tll dyż 1u-11ie 
S7.pltal Im . . C111'ie Sklorlc wskle.f, 
Ul C11ritj Sklodow..,Jdej 15. url 
qnrtz. 20 rlo 8 rlyi,11n 1te S7. pl1~l 
Im . dr H. Wolf, ul Lagiewnr~ka 34, 

.Znowu odezwał się bas - poważnie i ener­
gicznie. 

Sekretarka uchyliła drzwi szybko je 
2:amknęła w1ciząc, że rozmowa 1eszcze trwa. 
Zauważyła, że dvrektor z<ikrvł dlonią siu· 
chawkę i westchną!. Po chwili dolec1aly 
słowa : 

- Dobrze. To się ro7.nmie samo przez się. 
Ale barcizo was proszę, Michale Zacharowi­
czu.„ Do wirlzen1a. 

Zatzekała kilka minut, sącfząc, że dyrek­
tor ią wezwie, po czym' kiwnęła głową i szep· 
nęła: 

- Wejrlźcie. 
Grzeg<irz Piotrowicz sierlział, jak sztubak 

na poręczy masywnego fotela i machał no­
gami. W ręku trzymał papierosa. 

- Jesteście! - zawołał zeskakując I wcis­
kając do popielniczki niedopałek. - To do­
brze! 

. Bystro wpatrywał się w Lubimowa, chcąc 
odgadnąć, w jakim nastroju wrócił z Mos· 
kwy: Odniósł wrażPnie. że naczelnik przy­
gotowuje się do stawienia oporu. Przvwital · 
się z nim. usiadł normalnie i powiedział: 
~Słucham. 

Lubimow zwięźle złożył sprawozdanie z 
pobytu w stolicy . Dyrektor nie znosił roz­
wlekłosci. W trakcie opowiacłania ożywił 
się. Głównym celem pocłróży było zatwier­
dzenie w ministerstwie planu rac_jon<ilizacji 
produkcji turbin, - opracowanego łączn'ie z 
Garszi,nem i otrzymanie na to orlpowied­
nicb subwencji Projekt został przez ministra 
rozpa ~rzonv i zlltwiercłzonv N a pr~yszly , rok, 
·mieli otrzymać kredyty Był to niewątpliwy 
sukces i Lubimow pragnął. ahy sukres ten 
odpowiecłnio oceniono, niezależnie od no­
wych zmartwień. które sµaciły na odciział. 

Niemirow ł zarlnwoleni-em kiwał głową , 
lecz zaledwie Lubimow skończył zapytał: 

- A obrahiarki? 
Z obrahiarkami było gorzej W minister­

stwie nikt nie zaprz~czał, że nowe ohrahiar­
ki są im konieczne .. 1\e też nikt ich nie dał 
Lubimow nie nonosił za to naimi'.iejszei wi­
ny, iecfnak przvk10 mu byto mówić dyrek­
torowi o swoiei pora7ce. 

- Co po:ui tym? - spvtal Grzegorz Pio­
trowicz, niczym nie . okazując niezadowole­
nia. 

- To wszystko. 
Doskonale zdawał sobie sprawę, o co dy­

rektorowi chodzi, ale nie dal tego -po sobie 
poznać. Dowiedział się o pogłosce - obie­
gającej dziś cały odrlzial - w dniu wyiazdu. 
W ministers~ie rozmawiał na ten temat 
z wieloma urzędnikami. Na audiencji u m i­
nistra wolał tego nie poruszać , aby nie brać 

' na siebie odpowiedzi;i\ności Obecnie chciał 
usłyszeć tę nowinę od dyn•ktora i zoriento­
wać się, jakie stanowisko zajął w tej spra­
wie Niemirow O ile się okaże. że mają jed­
nakowe zapatrywania, nie będzie się wysi­
lać na wvpowiadanie własnego zdania. W 
przeciwnvm zaś razie zdąży przygotować 

odpowiecfź motvwujaca iego pozycję - ka­
pitulować nie miał zamiaru. . 

Grzegorz Piotrowicz zwlekał z porusze­
niem zasadniczego tematu . Lubimow nale­
żał do tej kategorii ludzi, z którymi się bar· 
dzo wygodnie pracowało - tak wygorlnie, 
że ściągnął go do siebie z Uralu i naraził się 
na szereg nieprzyjemności, zwalniając daw­
nego naczelnika oddziału turbin Gorelowa, 
wbrew intPnt'jom Dicienki i komitetu, rejo­
nowego. Lubimow by! człowiekiem solicfnym, 
doświadczonvm. nie miał w sobie nic z fan­
tasty I zapałeńt'a Jeżeli powie „można", to 
rzeczyw1sc1e można. Jeśli zaś powie „nie 
mogę", to chocia:Z niPraz· m imo iego „nie mo­
gę" daje mu się polecPnie wykonania cze­
goś, jednak .nigrly nie zawacłzi wysłuchać 
sprzPriwu, ponieważ Lubimow nie rzuca słów 
na wiatr. 

Grzegorz Piotrowicz z niecierpliwością o­
czekiwał powrotu naczelnika; w atmosferze 
ogólnego pocfniPcenia chciał usłyszeć trzeźwe 
zdanie Lu~Jimowa, zaslanowić się wspólnie 
nad wszy!;fkimi za i prze'ciw, oprzeć się na 
jego cfoświarlc7Pniu NiP okazał lego iPrlnak, 
oficialnie zakomunikował mu obiegającą od­
dział nowinę. 

- W tym roku przprlterminowo? - lro­
nirznie> spvtał l.uhi!Y'ow. rohiąc taką minę, 
jakhv za rhwilę r:- iPli śmiać się ohai z ab­
surdu podohnG'i nrooozvcii - W uhiegłvm 
roku prodnkow~li~mv rlnhr?P opa'nnwane> ma­
szynv - i z trurlno~C'ią d~li~mv sobie rarlę 
ze zwięks7011vm planPm.„ Chyba Ż!lrtujecie, 
Grze„nrzu Piotrowit':w? 

- Po co się nawzajem okłamywać - przer.:. 

- Tym lepiej Łatwiej wam bęcf7ie zna-
leźć nie wykorzystane dotv<'hrzas rezerwy -
zręcznie porlchwy<'ił Niemirow. 

- Grzegorzu Piotrowiczu! krzyknął 
Lubimow, tracąc panowame. - Bvć może, 

,że już musicie · tak mówić . „ ale z ręką na 
serru„. przecież sami wiecie. że to iesl rów­
noznaczne z zaln7Pnipm ~trvczka na szvję„. 

- Gcfyby ka7rla trurlno~ć bvła . dlR mnie 
stryczkiem~ GPnrgij Siemionowiczu, nie był­
bym dyrektorem. 

Lubimow opuścił i;tłow~. Niemirow zda­
wał sohie sprawę, że to nie jest porlrlanie się, 
a tylko chęć ukrycia rozrlrnżnienia. 

- Nie ulegaicie panice, Geor1tii Siemiono­
wiczu. PrzeciP? niejpcinokrntnie decvdowa­
liśmy się na rzeczy, które na pierwszy rzut 
oka wv<lawały się niewykon;1lne. A poza 
tym. jeżeli. na~ze turbinv sa r1.Pczywiście po­
trzel)11e wcześniej... czyż mamy powiedzieć 
„nie"? · 

I 
Mimochodem przypomniał sobie rozmowę 

z Didenką w stołówce Didenko wie równie 
dobrze jak Luhimow. że obiecać cokolwiek 
jest niesłychanie ciężko. Dicfenko miał od­
wagę powierlzieć: „Na razie nie mogę" . Ale 
dąży do teP.o, abv iak naiszvhc-iPi zawołać 
„mogę!" A L11himow? Luhirno~ szuka argu­
mentów przPciw. nie za. Od razu stanął w 
powrii ohronnei. · 

Lubjmow spo~trzegl, że dyrektor jest z 
czegoś mocno ni~z~cfowolonv. 

- Czv musieliście już„. wyrazić zgodę? 

- Nie. 
Lubimow westchrrął z ulgą. 

- Nie? 
- Nie - powtórzył Grzegorz Piotrowicz. 

- Dlaczego. miałbym wvrażar zgodę bez od-
powiPnniego zastanowienia się nad wszyst­
kimi możliwościami? Wiem, że żarła się od 

,nas nowego wvdll(u I że nie mamy czasu na 
odrohek i pr~v„otow;1nia CM rohić? . Ener­
gia elPktrvczna • siła i podstawa naszego 
pr7.emvslu . 

Lubimow przysunął się do biurka I szep-
nął: · 

- PrzeciPż rozumiecie„. przecież wiecie„. 
że to jest niPmnżliwe> „ 

Niemirow skrzywił się. 

(D c. n) 

Już wkrótce na· sześciu tar­
gowiskach łódzk i ch dyrekcja 
MHD uruchomi specja lne s tois­
ka z artykułami przemy$łOWY­
mi. Na każdym rynku znajdo­
wac się będą estetycznie urzą­
dzone punkty sprzedaży ma­
terialów włókienniczych, kon­
fekcji oraz artykułów gospo­
darstwa domowego. 

Rol nicy przyjeżdżający na 
targ do miasta, będą się mogli 
tutaj zao:-atrywać również w 
niezbędne do gospodarstwa ar­
tykuły, jak np. wyroby żelaz­
ne, -garnki itp. 

PROGRAM NA PIĄTĘK 
6 LUTEGO 1953 ROKU. 

Fala 230,1 m 
14.0.5 1nrPr 111m·.1e 14 tu Din ki n~ 
{I - słuchowl•ko pt. „Dom ze 
,.;;ni egu ·· l4 :ło Ula klas V V I i 
\iii - aurłycja słowr10 muzyczna 
z cyk lu:. ,.Hozmowa z ktm1µo zy­
ton1mi''. 15.00 Utwnl'y wlolon­
czeluwe. 15 10 Audycja lllel'Ucka. 
1.:;.:30 Aud ycja rłla rł7.rect. Io Oil 

\VszeC.'hllic:a Radiowa" - wy-
~~lad z cyklu: „Hist01·1a Polsl.;r' 
{I>. l6.20 „Z twń1·cznścl tr\clzi< lch 
kompozyto1-ów - Ka1 ·ol Mr·nsz· 
ez.vk" - au<I. opr•ac. K. Haee· 
1v icz. 16.40 Audycja .rlla kobiet 
pt. \V ulcz.ymy o pr~a111ię przyza 
\darlową". 16.50 Muzyka ludowa. 

" t 7.00 WI AllOMOSCI POl'Oł.l i D· 
'i lllWE. 17.05 Radiowy Kl11b Ra· 
t.: jlłl1a li...: a101'ów. 17 20 „\.Vlńknia-
1·ze walc:zą o plan", 17 :JO „Z 
rnilu·ofor1e rn p1~zez mta ~to I 
wieś". 17 45 „o muzyce wyr'O 
... fej z tal1ca" - audycja w 
J~WBC . J. Pawłowsl<1eJ.tO . lH :!O 
~a bnl•kach I ble ; 111 ~C' h. 18 25 
P1 ·olo!.r Hill lol<alrty na Juir ·o. 1 A :'iO 

DZ1ĘLNICA GORNA -LEWA 
- dzl~. o IJrn„ o gnrJz. l8, 
w loka lu wla'">nym. ~1 - ~y ul 
W1~111 y 4 ti. oclh~rli!le się ze 
hra 11le Ktilc-i Te1·e11owe)i{o przy 
Kl> G,ńr-riu Lewa PZPll . 
DifĘLNICA BAŁUTY: -

1 ~1ś. o hrn„ o gorłz. L.>. w sa li 
pr ·z.v ul. ZgleJ'sl<leJ 7 l. octt>v· 
ci:t.ie się n<t1·arla sel<re!Rr'ZY 
pon .~tewnwych or!(a nf?.a<'.11 
pa1·tytuych, przewn<łnlc7.H I 
cych raci zakłarlowych, kńl 
ZMP I dyrektorów zal<lactów 
Ol'flC'Y,,_~~~~~~~~~...: 

UWAGA, UCZESTNICY ZESPOŁU 
WOJEWODZKIĘGO DOMU 

KULTURY W LOOZll 
Zalęc l a zesµołńw WllK orłb:V· 

WRl'I się w naslępuJ'Jcych let'mł· 
nac h: 

Sekcja chóralna - wtor·kł I 
pi'llkł - godz. I 7 :10 - 20 Ił ple· 
tro. sala ork4ytowa. 

Sekcja taneczna - pon1efłzlar· 
kl I «1hoty gon?. 17 - 20. 

Sekc)a teatralna - WIOl'kl I 
p11111<1 - !(Odz. IB - 20. W dał· 
~7.,·m cląJ?:n tr·wHif\ zap1~v rln ze­
spnlńw: chńr'alnego, teat ral nego 
I rr1 uzycz11ego, 

BILETY ULGOWĘ 
DO PAŃSTWOWĘGO 

TEATRU POWSZECHNEGO 

Dyrekc.1a Pa1)s1wowe~o Teatru 
Powszer.h11e~o w Ł.orłzl zaw iada­
mia. że knpo11y, uprawnla.1nce 
rlo nahycfa biletów ul'(ow ych, 
wvnnne na mieslac I I Il br„ 
tractł swą waż ność z ci11lem 
28 hm. I nie bęc!'\ przed l użR rre. 
K11po11y na rnlesl:1c m<t1·zec wy· 
d•w1111e hęda ort 15 bm. 

Zakłady pl'acy I 111styt ucJe, 
które złożyły zamńwfe11ia na bi· 
lel\' ulgowe 1 ma łą wv l' łl::t<'zo JJe 
te1·mi11y, powfn11.v po odbińr bi· 
le ll'>w z!(łe<7-ać się od 6 dni do 
1 dnia przed przedstawieniem. 

MUZEA 

Muzeum Archeoloqiczne 
czv 1111e orl s;:n<lz 10 do 18. 

Muzeum Sztuki - od godz. 
IO do 16. 

Rarlinwy por arlplk Jtzykowy. • 
-Hl 40 Kon<'e11 or kiesrry r ·oz1tln~- Prządki, pom. pnądek, e 
ni byrl~o•ldeJ. 19 10 „W.ze<'hnl prz • 
1.: a Radiowa" - wykhtci z cyl< lu: wijal·zki, tkaczy, uczniów na 
„X IX 7.jaul KPZH '. t9 30 Muzy· tka.Inię I przędza.Inię rnwyżej 
ka t Rktw·1h1o~cl. 20 OO Aud .v1•js 
•iter ""ka :&O 211 „l.11dzil11n Planu lat 18 oraz robotników nie 
a letrr legn". 21 on 1>7.IEN~IK. w:vkwa.lifikowanycb zatrurlnią 
21 :lit Muzyka uureewa . 22 OO natyrhmiast Zakłady Przemy. 
Po.e:arlrtnl<a d la wy l~h--1d nwt:ńw 1 u • • St 
lrn1·sńw pa1·ty!rr)·ch. 22 20 Pl•~"' su „awelnian~go im. . Ku-
navela ,\plewa J. Gor1 1ew•ka. nickiego w Lodzi, ul. Żerorn-
12 '.ł.'i Mode•! Mu•oniski· „Obr az skiego 137. Zgłos?.enia przy.l­
id J. Wvsrawy " 2:1 Hl llarlzlei·l<le muje Dział Personalnv od 
ludowe pie i:'.; 111 I tRl1ce. 23.50 · • 
OSTATNIE WIAl>OMUSCI. I godz. 9 do 17. 311-K 

PAŃSTWOWY TEATR POWSZEC:H· 
NY - gi>dz. t9 - „Inrl'yga l 
miłość ". 

PAŃSTWOWY TE:ATR NOWY -
gnrtz. l9 - „He nryk VI na Io· 
wac.h". 

PAŃSTWOWY TEATR lM. ST. JA· 
RACZA - godz. 19 - „Rewi­
zor„ . 

TEATR MAŁY - godz. 19, l5 -
,.Ooniek tn:ech tlz1ewc1.:1t". 

TEATR MllZYCZNY - gnnz. 19, l.5 
- Słomkowy kaµelusz", 

PAl'i<STWOWY TEATR LALEK 
„PINOKIO" gorlz. 17 -
„Sl-au ·b na pustkowiu'', 

PAl\ SrWoWY . TEATH LALEK 
„A llLEKIN" goclz. 17 
„Jaś Szpak", 

PANSTWOWA FILHARMONIA w 
Lodzi {Nar·u to wicza 20) 
godz. 19,30 XXII Koncert Sym­
fontczuy. W p1 ·ogt·a1r1le Karło· 
wicz, Strau~s. Czajkowski, 

BAŁTYK - „Dn>ga narlziel" -
gorlz. 15, 17, 19, 21. 

GUVNIA - Pro l! r'Rlll dla naJ· 
młodszych: „Zasarlzit dziaUek 
rzepę", „Misio Kola " I „B; ła 
sohie m1·ó>Vi<H" - godz. to. 17. 

Mt.ODĄ GWAKl>IA - „Wilhelm 
Tell" - godz. Hl . lll, 20. 

Ml !ZA - „S l<anrl al w Cloche· 
merle" - godz 18, 20. 

PIPNIER - „Sk rzyrllaty dorot· 
ka1·z" - gorłz. li, 19. 

POLONIA - .. Kwiat miłości" -
gorlz 16, 18, 20. 

PRZEt>WIOSNIE - „Dolina śmier­
ci" - godz. IA, 20. 

l·MA.JA „r;a granicy" 
goclz 17, 19. 

REKlli{[) - „MRIY partyzant" 
godz. 17.30, l9.:>0. 

ROM A - „O H ei wlecr.nrem po 
wotnle" - !(Orłz lll, 20 

SO.llJSZ - „Nęrlznlcy" l ser. 
gurłz. 18.30. 

STYL.OWY - nieczynny • pOWO• 
d11 remontu. 

śWIT - „Cienie na torach" -
l!OrtZ. 18, 20 

fAT RY - „Cywlł na stadionie" 
- 11onz. 16. I 8. 20. 

WISt.A - „Fanran Tułlpan" -' 
~ndz. 16, 18. 20. 

WL<'> :< NłARZ - „WaWł'1.VńCOWy 
san " - pro!(r·am składany 
gurtz. 16. 18. 20. 

WflL NflSC - „Czlery serca" --' 
,o:orlz. 16, 18. 20, 

ZM' i-l~'TA - „Nie ma poko,lu 
pnd oliwkami" - godz. 16, 18, 
20. 
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